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Wydanie poranne 


Przedpłata i; 
na „Głos Narodu* wynosi 
na prowlacji: miesięczmia 
kor. 2770. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10- 
koron. W innych państwach 

kwartalnie koron 18—. 


Nmer pojedynczy w miejsca 
10 h. na prewincji 12 h. 
Każda zmiana adresu 40 4, 
Numer niedzielny ilustro- 
wany 14 hal. 


Ogłoszenia (iuseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działa p. Włedzimierz Strycharski w binrze inseratowem „Głosu Narodu“ róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej 1. 7. 

Oà miejsca wiersea drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, — za każdy następny raz 18 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy od wiersza za każdy raz. — Śluby, 

aekrologi etc. 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje: we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w Wiedniu Haasenstoin & Vogler, (także w Hamburga, Frankfurcie 
nad Menem, Berlinie, Lipska, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schałek, w Paryżu C. Adam rue de Varenne 88. 
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Gzy Kraków jest katolicki? 


Ostatnie posiedzenie krakowskiej Rady miej- 
skiej miało znamienny charakter. Sprawa na po- 
sór bardzo prosta rzaciła nagle silne światło na 
stosunki polityczno-wysaaniowe naszego miasta. 
Ghodziło o wniosek magistratu, proponvjący prey- 
atąpienie gminy do stowarzyszenia tanich domów 
robotniczych, zorganizowanego przez prof. Jor- 
dana. Rzecz to zdaje się zupełnie naturalna, aby 
gmina popierała instytucję tak wysoce humani- 
terną i tak ściśle demokratyczną. Ale cóż! sto- 
wsrzyszenie jest katolickie, a ta "koliczność wy- 
starezyła, aby poruszyć przeciwko niema wszy- 
stkie żydowsko - międzynarodowe żywioły Rady. 

Stanowisko, zajęte przez p. Daszyńskiego jest 
sapełnie natnralue. Pomijając jego religijne za- 
patrywania, trzeba pamiętać, że wszystkie swo- 
je polityczne powodzenia zawdzięcza on żydom, 
a do Rady został wybrany z karji ezysto żydo- 
wskiej. Gdy więc występuje w obronie intere- 
sów żydowskich, spełnia tylko obowiązek wdelę- 
azności, postępuje zgodnie z prądem przeważa- 
jącym w jego partji. Równleż pojmujemy, że ży- 
dzi nie byli zadowolnieni, że swoje egolstytzne 
1 separatysty*"ne dążności i tym razem nwido- 
emili. . 

Dziwi nas natomiast opozycja p. Rottera, któ- 
ry, jszkolwiek protestant, powinien mieć prze- 
ciet pewne poczucie chrześcijańskiej solidarności, 
silniejsze niżeli chwilowe polityczne kombinaoje, 
Ba tle sojusrów z żydami. Ale najprzykrzejszem 
ajawiskiem była częściowa kapituiacja większo- 
gai katolickiej wobec żydowsko -radykalnych u- 
roszczeń, 

Nie chodsi nam e zniżenie kwoty, udzielonej 
przes gminę; — wobec smutnego stanu finansów 
miejskich, oszczędność nawet na tem polu jest 
konieczną; ale większość tak była przerażo- 
ne opozycją żydowską, jej przywódcy tak drżą 
aa myśl o możliwej utracie paru głosów żydow- 
skich, prsy obsadzania urzędów miejskich, że 
nagle zmienili front, odstąpili od pierwotnego 
wnioskn i zamiast zrobić gminę członkiem towa- 
ruystwa, udzielili mu tylko subweneji. 

Jest to oczywiście żie samaskowana kapitu- 
łacja, wobec tydów i ich sprzymierzeńców. Ży: 
dzi nie występowali przeciwko subwencji, ale 
tylko przeciwko przystąpieniu gminy do towa- 
reystwa w charakterse osłonka. Statuty towa- 
rzystwa wyrsźnie zastrzegają, że ezłonkami mo- 
gą być tylko katolicy. Gmina przez swe 
przystąpienie, zazsnaczyłaby oezywiście swój ka- 
tolicki charakter, i to właśnie pednieciło wszyst- 
kie wsebodnie namiętności. 

A jednak, czyż Kraków nie jest rzeczywiście 
miastem katolickiem ? Czyż ogromna większość 
jego mieszkańców nie należy do katoliektego 
kościoła? Czyż wszystkie tradycje historyczne 
naszego miasta nie są katoliekie? I w tem wła- 
śnie leży między innymi jego wielkie znacze- 
mie dla całej Polski. Cóż byłoby w tem nie- 
właściwego gdyby uchwała gminy stwierdziła 
ten stan faktyczny? W ezem leży obraza dla 
żydów, których dobroczynne zakłady doznają 
przecież ze strony miasta, aż nasbyt wydatnej 
pomocy ? ć 

Z przykrością saznaesanły, te hasło odwrota 
dał dr Leo, który postawił „ex prassidio* wnio- 
sek, aby udział zmienić w subwencję, również 
niemiło dotknęło wswystkieh katolików, że mię- 
dzy członkami katolickimi rady nie znalazło się 
kilka preynsjmniej, którsyby wniosek pierwotny 
podjęli i zażądnii głosowania aad nim, aby uwy- 
datnić swoje zasadnicze stanowisko... 

I jeszcze jedno: wiele się mówi w kołach ra- 
dzieckich o podziale żydów na stronnictwa; ale 
ten podział, jakeśmy to jaż wielokrotuie wyka- 
zywali jest czysto zewnętrzny i pozorny. 1 teraz, 
Medy żydzi mniemali, że chodzi o ich wyłączny 
tateres, wystąpili do walki w zwartym szeregn, 


a „konserwatywny“ dr Horowitz, tak samo wy- ' 
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atępował przeciwko katolickiemu stowarzyszeniu, 
jak „radykelny* dr Gross... 

A Chrreścjanie ?... 

Ci rozbiei i jakby zahypnotyrowani, albo idą 
na lep obłudnej frazeologji, — albo spełniają śle- 
po rozkazy żydowskiej międsynarodówki... 
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Nowa perła korony węgierskiej 


Nowy poroczik naczelnika Bośni. — Kcertowny za- 

rząd. — Bivro bośniackie w Wiednia. — Nief wek- 

eji Horowite. — Baron Burisa. — Regd krajowy w 

Serajewio. — Za dugo rzefów nekoji. — Bsron Bea- 

ko vmadzierysowspym Chorwstem. — Wyśazróć6 Ma 

dsiarów w polityce. — Wiedzą, czego cheieć i jak 
chcieć, — Zabór Bośni przes Węgry. 

Nasz korespondent wiedeński (J4m.) pisze: 

Baron Izydor Benko, szef sekcji w rządzie 
krajowym bośniacko-hercogonińskim, został po. 
mocnikiem cywilnym (Zivil-Adlatus) naczelnika 
kraju, który jest zarazem głównokomenderują- 
cym. 
M Zarząd Bośni i Hereogowiny jest dosyć skom- 
plikowanym, a skutkiem tego bardzo koszto- 
wnym. 

Głównym administratorem zrobiono wspólne- 
go ministra skarbu. Obok tedy wspólnego mini- 
sterjam skazba stworzono tak xwane biuro bo- 
śniackie, będące właświyzie ministerjam, z ogro- 
mną ilością wyzszych urzędników wśród których 
nie brakuje aż dwóch szefów sekcji i hofratów. 

Główną figurą jest tntaj szef sekcji Ritter 
von Horowite, Lwowianinę ongi urzędnik słażby 
konsularnej, za życia Kailsya jego prawa ręka. 
Mówiono, że stosunek nowego ministra barona 
Buriana z p. Horowitzem, nie jest najlepszy. 
Może to i prawda. Lecz w każdym razie baron 
Burian nie zdoła się przez lat parę obejść bez 
p. Horowitsa, ponieważ tenże jest doskonale ob- 
znajomionym e metodą gospodarki Kallaya, pod- 
esas gdy baron Barian jeszeze Się nie rospa- 
trey? w szozegółach. 

W stoliey Bośni i Hercogowiny, w Saraje- 
wie, istnieją znowu liezne biura, objęte mianem 
rządu krajowego. Na esele stoi głównokomende- 
rujący, który zarazem jest naczelnikiem kraju. 
Był nim długie lata jenerał baron Appel, obe- 
enie jest nim znany dobrse Krakowowi jenerał 
Albori. Pomocnikiem eywilnym był baron Kat- 
schera, który poprzednio służył w dyplomacji. 
Kallay bowiem jako były konsul, a potem z 
rzędu lat kilka szef sekcji w ministerjum spraw 
sagranicznych, brał chętnie do słażby w Bośni 
członków ciała dyplomatycznego 1 konsularnego. 
W rządzie krajowym jest 8k siedmiu szefów sek- 
cji drogo przepłacanych. 

Baron Izydor Benko, który z szefa sekcji sto- 
jącego na czele wydziału administracyjnego zo- 
stał pomocnikiem cywilnym, służył w marynac- 
ce. Marynarz rządzi administracją. Trochę to po 
kozackn, lecz owa koraczyzna, deptanie przepi- 
sów, lekała w systemie 1 w temperamencie Kal- 
laya. W jego oczach decydowała głównie okoli- 
czność, że baron Benko de Bojnik, jako zmadzia- 
rysowany Chorwat działał ochoczo w Bośni na 
rzecz idei państwowej madsiarskiej, 

Jego awans też na pomocnika naczelnika 
kraja oznacza zwycięstwo owej idei. Główny ad- 
ministrator, baron Bur an-Madziar; kierownik w 
Bośni sarsąda cywilnego (naczelnik kraja jest 
tylko figurą dekoracyjną) Madziar. Słowem, zwol- 
na, systematycznie, ale już wyraźnie przygoto- 
wuje się zabór Bośni i Hereogowiny przez Ma- 
dziarów dia Królestwa Węgierskiego. 

Politysy węgierscy wiedzą, czego cheą 1 do 
tego, czego cheg, podążają najodpowiedniejssemi 
drogami. W polityce zań zawsze zwycięża ten, 
kto sobie stawia cel wyrakay i umie wybrać 
środki wiodące de oeła. Kto zaś nie umie chcieć, 
ten sprawę przegrywa. W stosunku Węgier do 
tak zwanych krajów dziedzicznych Węgrzy ewy- 
ciężają, ponieważ są politykami. Obywatele au- 
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strjaecy natomiast, odwiecznym absolutysmem 
odzwyczajeni jng nietylko od działania samodziel- 
nego, lecz nawet od samodzielnego myślenia po- 
litycznego, stale przegrywają sprawę. Nie wiedtą, 
esego chcą, a nawet, jeżeli widzą np. smniejszo- 
nie kwoty na wspólne wydatki, nie potrafią dzia- 
łać konsekwentnie, stanowczo. Absolutysmem za- 
azczepiona niesaradność parsliżuje ich wolę. 

Z góry przewidzieć można, że za lat kilka- 
naście Bośnia i Hercogowina będą welelone do 
korony węgierskiej. Nam pozostaną długi, jako 
owoc kosztów okapacji. 


WOJNA. 


Katastrofa. 

Port Artura jest albo jng zdobyty, albo w 
najbliższej przyszłości wpadnie w ręce Japończy- 
ków. Wszystkie depesze w tem się zgadzają, że 
w ciągu ostatnich dni stoczono tam szereg krwa- 
wych i sawziętych walk, które skończyły się fa- 
talnie dla Rosjan. Relacje chińskie stwierdzają, 
że wszystkie forty zewnętrzne są sniszozone, We- 
wnętrzne silnie nszkodzone. Mogło to się stać 
tylko wskatek gwałtownego bombardowania, po- 
łączonego z ogólnym sztarmem. Wiadomości u- 
rzędowych japońskieh niema dotychczas i nie 
dziwnego, gdyż komunikacja telegrafńiezna jest 
wszędzie poprzerywans. Depes'a mogłaby chyba 
odejść z Dalnego, o ile tam Japończycy już ua- 
rządzili stację telegrafu iakrowego (bez drutu). 

~TFakg depeszę przejąć mógł jakiś okręt japoński 
1 przewieźć ją d0 alpu, skąż "dopiero może 
się dostać do Tokio. Ńzczegóły zatem Hadejdą 
dopiero później ; na teraz wystarczy doniesienie 
chińskie, że w porcie wewnętranym pozostało 
zaledwie kilka okrętów rosyjskich. Cóż się stało 
s resztą? Albo Rosjanie zatopili swoje okręty, 
albo wypłynęli na pełne morse na pewną zgubę. 
Jeżeli to uczynili, to tylko dlatego, ponieważ 
flota rosyjska nie mogła już pozostać w porcie 
wewnętrznym, gdzie jej groziły dsiała japońskie, 
panujące nad młastem i portem. Ten rezultat 
mogli osiągnąć Japończycy tylko przez zdobycie 
fortów. 

Straty japońskie są oczywiście olbrzymie; 
ale s chwilą kiedy Japońenycy postanowili gdo- 
być twierdzę za każdą cenę, można było preo- 
widzieć, że przy ich znanej pogardzie dla śmier- 
el, nie cofną się przed niczem. 

Bohaterstwo Japończyków w tej wojnie jest 
poprostu bezprzykładne ; historja świata Rie po- 
dobnego jeszcze nie zapisała, 

Upadek Porta Artnra jest właściwie decydu- 
jący dla wojny. Odwrót jenerała Kuropatkina 
do Charbina, a może nawet za Amar staje się 
koniecznością nieuniknioną, a łatwo może się 
zmienić w straszną klęskę. 

Dla ursędowej Rosji, dla Rosji czynowników, 
popów, popowiczów i ich całej kliki, cios ten 
jest stanowczy. 

Kłopoty rosyjskie. 

Z Petersburga donoszą, do dzienników fran- 
cuskieh, że sfery rządowe zaczynają się żywo 
zajmować trudnościami w dostarczania 
mięsa dla najgłówniejszych punktów na teatrze 
wojny i środkami przeciw niesumiennym dostaw- 
com podnosząeym ceny. Zdarzyło się jak kilka 
podobnych wypadków. Jeden z rześników w Czy* 
cie, stolicy prowineji sabajkalskiej, poskapował 
wszystkie zapasy mięsa, jakie w okolicach można 
było nabyć, urządził ogromne lodownie i doma- 
gał się potem bardzo wysokiej zapłaty. Dla da- 
nia przykładu, gubernator rozkazał go uwięzić i 
wysłać etapem do Tobolska, gdzie go internowa- 
no. Zostanie tam aż do końca wojny. 

Kwestją, która zaczyna niepokoić równiet: 
komitet geologiczny ministerstwa robót publi- 
ocznych, jest brak węgla dający się odczuwać 
na placu boju. Zwołano ankietę, celem zastano- 
wienia się nad możliwością oszezędzania węgla 
w portach bałtyekich i wysyłania na daleki 
Wschód. 
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sze spełniający obeenie fankcje komorników, są 
przeciążeni. Każdy dzień przynosi mnóstwo pro- 
testów. Kilkakrotnie jnż mieszkańcy domagali 
się od rządu zwłoki w płaceniu wypłaty poży- 
ezek hipotecznych. Nie otrzymali dotąd odpowie- 
dzi przychylnych, a tymczasem muszą znosić za- 
wzięte prześladowanie. Co dzień są licytacje, 
ruina zupełna. Minister finansów mianował wpra- 
wdzie komisję, której zadaniem będzie obmyśleć 
jak najobszerniejsze mlgi dla transakcji kupie- 
ckich i przemysłowych podczas wojny, ale nie- 
wiadomo, czy postanowienia te będą miały moc 
obowiązującą wstecz. Tego jednak oczekuje cała 
ludność w Władywostoku. 

Niemało kłupota sprawia kierownictwu armji 
w Mandżurji na szeroką skalę rozwinięte sz pie- 
gostwo japońskie. Główny dowódea armji 
mandżurskiej nakazał wobec tego największe o0- 
strużności na stacjach kolei mandżarskiej. W €har- 
binie wszyscy podróżał, którzy nie udowodnią au: 
tentyeznemi legitymacjami, że podróż ich stoi w 
ścisłym i potwierdzonym związku z armją, musią 
powracać. CI, których się przepuści, otrzymują 
potwierdzenie tożsamości osoby i jeszeze osobny 
glejt, który na każde żądanie musi być okazany. 
Te same zarządzenia wydały władze mandżurskie 
odnośnie do komunikacji wodnych. 

Mobilizacja wgnberni riazańskiej 
jest już niemal ukończona i wojska odejdą 1a plac 
boju z końcem tego tygodnia. Wzięto wszystkich 
zdrowych mężczyza i wszystkie konie. Wskatek 
tego wśród ludności nędza ogromna. W sobotę 
zbiorą się w Riazaniu ziemstwa, żeby obmyśleć 
środki zaradcze i pomoe dla zbiedzonej ludności. 


Finanse i wojna. 
I 


Z bardzo poważnej, fachowej strony, otrzy- 
mujemy następujące ciekawe uwagi o wpływie 
obecnej wojny na stosunki finansowe i ekono: 
miczno : 

Dawno ustalone jest zdanie, iż wojna potrze- 
buje pieniędzy, pieniędzy i jeszcze raz pienię- 
dzy. Oczywiście zatem będąc świadkami wojny, 
zapewne największej od czasu pamiętnej kampa- 
nji prusko-franeuskiej z roku 1870 musimy być 
zaciekawieni, jaki wpływ wzajemny będą wy- 
wierać na siebie te dwa wielkie czynniki spo- 
łeczne pieniądz i patrjotyzm, którego rezultatem 
smutnym, leeg niestety czasem koniecznym jest 
starcie orężne dwóch narodów. 

W zwykłych mirnizach KOS: rwatropny rzą 
masi gigkierować oszczędnością, do możebnych 
gamie doprowadzoną. Inaczej jest jednak wtedy, 
skoro zagrożona egzystencja narodowa wymaga 
olbrzymich nieras ofiar życia ludzkiego. Wtedy 
mienie ludzkie, czyli pieniądz, okazuje się czyn- 
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możliwego zmniejszenia ofiar krwi i uratowania 
honoru ì godności narodu. 

Te kilka słów wstępnych wskazują nam, że 
inaczej wyglądają prawidłu finansowe podczas 
pokoju, inaczej zaś w czasie wojny. Dlatego też 
największe wstrząśnienia ìl zmiany wartości na- 
stępują przy wybuchu wojny, tudzież przy jej 
zakończeniu. Podczas zaś trwania samej kampa- 
nii ma się prawie wrażenie, jakoby ruch finan- 
sowy i ekonomiczny doszedł do jakiejś równowa: 
gi i wojna nie była sprawą ekKonomiesnie tak 
bardzo szkodliwą. Wrażenie to jednak masi być 
złudne, bez szkód głębokich obejść się bowiem 
żadną miarą nie można. Przypatramy się bowiem 
już w pierwszym rzędzie samym kosztom wojen- 
nym przez dotyczące rządy ekspensowanym. — 
Bardzo różnie taksnją dzienne koszta prowadze- 
nia wojny ; jako przeciętna tych różnych słysza: 
nych lub czytanych taksacyj, wypadnie zapewna 
dla Rosji dzisisj 31/, miljona rabli dziennie, zaś 
21/, miljona dla Japonjs. Te cyfry pozwałałyby 
szacować do pierwszego lipea koszt wojny dla 
Rosji na circa 1/, miljarda rubli, zaś dia Japo- 
nji na około 300 miljonów rubli. W miarę po- 
większania się napięcia wojennego przez powię- 
bszenia liczby walczących na lądzie i morza, bę- 
dą też niewątpliwie rosły dzienne koszta prowa- 
dzenia kampanji. 

Na stosunku przytoczonych tutaj cyfer opie- 
rała też opinja i prasa. rosyjska szansa ostate- 
cznego wyniku kampanji. Na początku bowiem 
wojny znajdowało się w posiadaniu rządu rosyj- 
skiego około miljarda rubli w złocie w kasach 
państwa i w Banku państwowym, będącym w 
Rosji zupełną własnością rządu. 

R:4d japoński posiadał podobno tylko za dwie- 
ście miljonów rubli żółtego metalu na początku 
wojny. Obydwa państwa chwyeciły się środków 
forsownyeh, celem wzmocnienia zasobów pienięż 
nych na cel wojny. Rosja zaciągnęła trzysta mi- 
ljonów rubli pożyczki we Francji, tudzież potra- 
fiono podobno oszczędzić 150,000 000 ra. na bu- 
dżetach różnych ministerjów. Razem przedstawia 
nam się dotych:zas suma 1450 miljonów jako 
rezerwa wojenna Rosji, co pozwalałoby wydawać 
w dzisiejszym rozmiarze przez z górą 400 dni, 
wojna zaś do pierwszego lipca nie dosięgłaby je- 
szcae liczby dni 150. Zatem wódz rosyjski miał- 
by na punkcie pieniężnym jeszcze 250 dni przed 
sobą po pierwszym lipca bieżącega -roku.' W pra- 
wdzie niepodobna preypuśrić, aby rząd mógł wy- 
okspensować cały zapas metaliczny skarbu i ban- 
xa, jednak niewątpliwie tuką sumę, jaka pozo- 
stanie w złocie w ba=kn będzie można pokryć 
pożyczkami I v.u.sją bar Borów bez poważnego 
zwichnięcie równowagi fianusowej. 

Japonja zaciągnęła około 300 miljonów rubli 
pożyczek i podobno porobiła 70 miljonów budże- 
towych oszeaędnośsi. Razem z cyfrą złota dwie- 
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śeie mijlonów, wyniosłoby wszystko około 570 


miijonów rubli. Ponieważ do 1 lipea wyjdzie 
eirea 300 miljonów, więc z uwag! na straty 
kursowe na pożyczkach nie miałby wódz japoft- 
ski więcej niż 100 dni przed sobą po 1 lipea. 

Jasny stąd wniosex, że cierpliwość i ehłód 
powinny być podstawą planów rosyjskich, gdyż 
mogą nieprzyjaciela przetrzymać siłą ekono- 
miezną. 

Po wyczerpaniu sam tutaj przytoczonych nie 
przychodzi oezywiście jeszeze ani bankruetwe 
państwowe, ani też niemożność dalszego prowa- 
dzenia wojay, lesz dalsza Koniaszność dużych 
kosztów masiałaby powodować nietyiko stratę 
bezpośrednią wielkich sam na wojnę ekspenso- 
wanych, lesz także nasiępowałoby konieeznie 
coraz większe zepsucie porządku finansowego, 
jażto przew zaciąganie wysoko procentowych po. 
życzek po niskim kursie, jużto przez wydawanie 
nadmierne banknotów ze szkodą długoletnią sy- 
stemu obiegowego. Strona wWaleząca z tradno- 
ściami pieniężnemi oczywiście ucierpiałaby na 
energji wojennej. 


Bandyta i polityka. 


Zaswało się już, że; czasy Rinaldo - Rinal- 
dinich minęły niepowrotnie nawet w krainach 
egzotycznych, odkąd zaczęli je Europejczyey ba- 
gnetem kolonizować. Ale jest jaszęza kraj, w któ- 
rym sachowały się dawne romantyczne stosunki, 
który Eiropa & mianowicie Francja ma såmiar 
wziąć — na podstawie Świeko zawartego układa 
z Anglją oddającego jej półaocno-zachodnie wy- ` 
brzeża Afryki pod jej protektorat — pod swoją 
opiekę. Krajem tym jest Marokko, znane ze swo- 
ich fiz, sułtanów a w tej chwili i z sławnego 
bandyty Rajsulez0, zajmującego się romsotyes- 
nym procederem porywania mi'jonerów. Ostatnią 
jego ofiarą padło 2 bogatych Amerykanów, « któ- 
rych zwłaszewa jeden Mr. Perdicans obywatel 
Stanów Zjednoczonych jest grubym miljonerem, 

Nader ciekawe są koleje żyeia Rajsulego : 

Rajsuii poshodzi g rodziny maurytańskiej, któ. 
ra wydała wielu kadich, szeryfów, a nawet szei- 
ków. On sam piękuego wzrostu, o rysach wyda- 
tnych, o oczach pełaych blasku i siły, zdradza 
eałowieka, przyswyczajonego do dawania roska- 
zów, do stawiania czoła niebespieczeństw m, do 
pokonywania przeszkód. Zbójeą jest od lat wie- 
lu. Na tę drogę popchnął go temperament ba- 
rzliwy, nie zuvszęzy więzów prawa. Przewatnie 
uwija? się koło Arsji ne czele bandy liczącej 
nieraz po kiikuset zbrojnych. Potem nadało się 
poprzedniemu sułtanowi pochwycić Rajsulego. 
Wsadzono go do więzienia w Mogador. 


Siedział lat siedm; do egzekacji przecież nie 
przyszło, dzięzi staraniom ro lsiny, która zdołała 
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Artura Gtruszeekiege. 


59 (Ciąg dalszy), 

Gdy były już blisko mostu rzekła Stasia : 

— Moja mamo, sprowadźmy się jutro. 

— Także coś nowego... wpierw muszę uprzą- 
tng izbę, oczyścić... nie widziałaś jakie brady ? 

— Więc kiedy? 

— Na przyszły tydzień, jak tylko zdążę 
z porządkiem. 

— To bardzo dobrze... bo ta kamienica pali 
mnie pod stopami. 


XIII, 


Na drugi dzień podczas nieobecności Stasi 
rozeszła się wieść, ke asystent dotychezasowy 
Frasel, został przydzielony do biura, a na jego 
miejsce przychodsi inny. 

Wiadomości tej ndzieliła sali pierwszej Mań- 
ka, żyjąca w dobrych stosunkach z dozorcą. O- 
powiadała, że Staszka poszła ze skargą do in- 
spektora samego, że ten okropnie skrzyczał asy- 
stenta, badał szezegółowo dozoreę Paunela, i w 
tych dniach przyjdzie nowy asystent. 

I wielka radość opanowała wszystkie robo- 
tnice z pięciu sal papierosów, iż pozbędą się do- 
wolnego 1 niesprawiedliwego dozoru kapryśnego 
asystenta. 

Staszka urosła w ich oczach na bohaterkę, 
która umiała nietylko obronić się przed napa- 
Ściami, ale swem p stępowaniem odniosła tryumf 
i zmogła powagę asystenta. 

, Były nawet projekta, by jej urządzić owa- 
cję, jakąś ucztę składkową, na wzór popnlar- 
zę DE 2 i jubilatów w Krakowe, ale 
robotnice nie mogły się pogodzić co do wyso- 
kości składek i aabt objawia Aiędznddii 
ogółu... stanęło więc na tem, iż bliższe jej zna 
jome miały wyrazić swą wdzięczność i podziw. 


Już przed bramą, gdy gromadziły się robo- 
tnice o godzinie siódmej rano, znajome okrąży- 
ły Stasię, rozprawiając żywo o zmianach za- 
szłych w dozorse sal, i wyrażając obawę, tak 
co do przyszłego, nieznanego jeszcze asystenta, 
jako też eo do spodziewanych kar za jej skargę 
i nieposłuszeństwo. 

Dla Stasi to niespodziewane współe:nceie ko- 
pna było bardzo miłe i pochiebiało jej du- 

e. 

Teraz poczuła ogromne zadowolenie, że opar- 
ła się zachciankom Fraseła, i budziło sis nieja- 
sne poczucie, iż nawet w najuieprzyjaśniejszych 
warunkach godność i osobista wartość człowieka 
odnoszą zwycięstwo. 

Zbliżyły się do niej i witały ją robotnice z 
innych oddziałów, wszystkie z miłym i nimują- 
eym uśmiechem. 

&¢ Zanim się rozebrała i złożyła swe rzeczy do 
szafy, prawie wszystkie stoły były waięte. Sza 
wprost do dozorcy, oznajmiając swe przybycie. 

— A, to Żagielska | — uśmiechnął się zagad 
kowo — hej, jest gdzie maszynka rozbita ? 

Na razie robotniee milezały, w tem z jedne- 
go stołu wyszła kobieta i zbliżywszy się, rzekła 
pokornie : 

— Czuję się bardzo słabą... pójdę do dokto- 
ra po uwolnienie. 

Co brakuje Serowskiej ? — spytał surowo. 

— Bpodziewam się lada chwila... onegdaj 
odpędził mnie doktór, może dziś da świadectwo. 

Serowska, po której każdy mógł poznać mo- 
liwość słabości, była wypychaczką przy piętaa- 
siej maszynee, więc dozorea, który był uprae- 
dzony o woli inspektora roskazał : 

— Sarowska pójdzie do pana doktora, Ża- 
gielska na jej miejsee do piętnastej, 

Bronka i Florka z jednej strony były sado- 
wolone, że ta Stasaka, o której mówiły wszyst 
kie sale, będzie z niemi pracowała; lees z dru- 
giej strony ubawiały się zemsty przełokonych xa 
jej amiałość i skargę, i ža one niewinne ucierpią 
także, jako współoraeownieski przy piętnastej. 

Po modlitwie rozpoczęła się praca i ku zdu- 


mieniu cygarniczek dozorca nie zwracał szege- 
gólnej uwagi na maszynkę piętnastą, i celarka 
bez żadnych grymasów przyjmowała gotowe pa- 
pierosy do liczenia. 

— Żeby jeszcze asystent dobry, mośnaby wy- 
żyć tutaj, — szepnęła Bronka. 

— A nie wiecie kto on? — spytała Stasska. 

— Pewno Niemiee, innego nie sobsezyas we 
fabryce, — odezwała się Florka. 

Po chwili milezenia rzekła Stasska ; 

— (o brakuje Serowskiej ? 

— $lepaś ezy co? — zaśmiała się Bronka, — 
lada momenti czeka rozwiązania, a ten doktór 
nie puszeza jej. 

— I dlaczego ? 

— Bo ehee się zaałażyć fabryce, aby jak 
najmniej wydawano x kasy chorych, na którą my 
się składamy. 

— Ach, ten gorszy od asystenta, — mru- 
knęła Florka. 

Do sali krokiem wojskowym wszedł nowy s- 
systent, szczupły brunet, s brodą krótko pə- 
strzyżoną, Spojrzał na robotnice z lekceważącą 
damą i spytał dozorcę po niemiecku. 

Jest eo nowego? 

— Meldowała się po karze Żagielska. 

— Gdzie ją dałeś ? 

— Na wypychaczkę do piętnastej maszys- 
ki, — wskazał ręką. 

Asystent spojrzał przelstna'ie v «ym Kieraaku 
i rzekł: 

— Dlacsego do tej mazzynk: ? 

— Wypychaczka Serowska zameldowała się 
chorą.. tdsie do pana duktora 

— To dobrza, — skinął głową i poesął prse- 
glądać najpierw papier  notatkowy  doxorey, 
następnie szedł pomiędzy stoły. ; 

Z kolei przystzpi do massynki piętnastej, 
zganił niedokładaość roboty, -alesit pilność i u- 
wagę. 

Przsypatrywał się bacznie Stai, i uśmiechnął 
się lekceważąco. 


(Ciąg dalszy nasr, 
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go nawet uwolnić. Uwolniony zebrał bandę 500 
sbrojnych i począł rozbijać 1a wielką skalę. — 
Wszystkie drogi hardi:we opustoszały. Kupey 
krajowi i europejscy, baii się nawiedzać targo- 
wiska, leżące wewnatrz Lreju. Sułtan wysyłał 
przeciwko Rajsulema wojska Lecz Rajsuli drwił 
sobie z owych wojsk. Za białego dnia bywał w 
kawiarniach Tangeru i w jego bazarach. Wre 
szele porwał Mr. Harrisa, korespondenta „Time- 
sa“. Co prawda Mr. Harris wręcz wyzywał Raj- 
sulego do tego kroku. Pojechał konno do wsi 
Sineds w krainie Dżemballa, gdzie odbyła się 
przedtem bitwa między wojskami baszy Tangeru 
i ludźmi Rajsulego, który na placu boja utrzy- 
mał się jako zwycięzea. Rajsuli pochwyscił Mr. 
Harrisa i trzymał go przez kilka tygodni w nie- 
woli, zanim sułtan w zamian za jednego Anglika 
nie wydał pewnej liesby bandytów, więzionych w 
Tangerze i Araisza. Obecnie Rajsuli, porywające 
dwóch Amerykanów, zrobił wyborny dla siebie 
interes. Zwłaszeza Mr. Perdicaris, Grek urodzo- 
ny w Stanach Ziednoczonych, jest miljonerem.— 
Albo on albo sułtan marokański będą musieli 
zapłacić gruby okup. Prawdopodobnie zapłaci 
sułtan, żeby uniknąć interwencji mocarstw. Ba! 
nie brakuje głosów, że Rsjsuli już wziął grubą 
samę za porwanie, Ame'ykanów. Franeja potrze- 
baje pozoru, by roztoczyć protektorat nad Maro. 
kiem A w Afryce robi się interesy polityczne 
także i z pomocą zbójów | 


Korespondencje. 


JAWORZNO w ezerweu. 
Wycieczba Gór.oślązałów. — Nowa prakiyka le- 
karske. 

W dniu 5 b. m. urządziły górnośląskie gnia- 
zda sokolskie wycieczkę na Wysoki Brzeg do 
Jaworzna w celu wspólnego porozumienia się co 
do głównego zlotu. Przybyli druhowie z Roz- 
dzienia, Mysłowie, Katowie, Bytomia, Królew- 
skiej Huty z własną muzyką, 8 z nimi koło 3000 
ludu, który przy każdej sposobności chętnie pree- 
chodzi na naszą stronę, by swobodniej odetchnąć, 
wywnętrzyć się i zabawić. Druhowie śląscy po- 
siliwszy się, wykonywali najpierw na obszernem 
pastwisku, a później w ogrodzie restanracyjnym 
pray dźwiękach muzyki ćwiczenia z lancami. — 

iły i wzruszający był widok frawających czer- 
wono białych chorągiewek i migocąeych lanc o- 
strzy, mimo woli myśl zwracała się wstecz do 
legjonów Dąbrowskiego, do dzielnych ułanów na- 
szych i ich wiekopomnego ataku pod Samos'errą, 
do naszych w żelazo zakutych husarzy, a marze- 
nie malowało nam przyszłość, zespulało kchorty 
sokołów w legjony liczne, zbrojne, niezwyciężo- 
ne, dążące na północ i zachód z pieśnią na a: 
stach: „Jeszeze nie zginęła.* 


I patrząe na te tłamy braci naszych. nawet 
wśród zabawy spokojnych, smętnych, powiedział- 
bym trwożnych z powodu sapiegów, towarzyszą- 
cych im pod różną postacią, słysząc skargę o 
jeh uciska ze strony „Krzyżackich gadów“, jak 
Prusaków nazwał Mickiewiez, seree przepełnia 
się goryczą i pragnieniem zemsty i woła: Grun- 
waldu ! Grunwaldu! Tu u nas wolność do tego 
stopnia, že często zapcminamy o przyszłości, tam 
o 300 kroków ze Przemszą język nasz skazany 
na zagładę, mienie polskie na rabunek, lud pol 
ski na ucisk, lud, którego synowie w wojnie 
franeuskiej przelewali krew swą na polach bi- 
tew, zdobywali posycje, których opasłe, a przez 
Bismarka szezędzone pomorskie junkry zdobyć 
nie mogły. 

Gorzkie te myśli przerywały od'czasu do czasu 
śpiewy narodowe. Tu gromadka nuciła „Marsz 
Dabrowskiego“ — tam z odkrytą głową „Z dy- 
mem pożarów“. Bliżsi znajomi łączyli się w kół- 
ka, młodzieńcy i starsi, dziewice i kobiety nu- 
cili wspólnie zakazane a nich p'eśni, a nucili je 
z serdeeznem przejęciem i zapałem, — upajsjąc 
się ieh melodją. Druhowie z Jaworzna nie mo- 
gli się nadziwić temu nastrejowi, — dziwiły się 
temu też przylegające lasy i echo tych śpiewów 
w dal słały. 

Po swobodnej zabawie i pogadanee o zlocie, 
a przedtem jeszcze o zgromadzeniu w celu omó- 
wienia rugów pruskich i systemu eksterminacyj- 
nego, pożegnaliśmy drogich braci życzeniem zo- 
baczenia się wkrótce na zabawie przez „Sokół“ 
jaworznicki urządzić się mającej. 

W miasteczku naszem csiadł od lat trzech 
doktór medycyny, człowiek młody, żyd, który 
między ludem syskał sobie klijentelę, co dziwić 
nikogo nie może z uwagi, że Jaworzno bez 
okolicy ma 10 tysięcy miesskańeów, a tylko je- 
dnego lekarza, który jednak zupełnie nam wy- 
starczał. — Charakterystycznem jednak jest, 
że izsraelici zupełnie go ignorowali, a powoli 
i chrześńcjanie zupełnie się od niego odzunęli. 
Przyczyną tego było postępowanie nowego pana 
doktora a nie jego wiara, która u niego również 
bie miała najmniejszego znacrenie, a eajlepszym 
dowodem jest to, że szezególniej w trefnem je- 
dzeniu i trefnych gustował kobietach a unikał 
koszernych. Z natrętnością kazimierskiego han- 
dełesa „wśrubowywał* się w domy chrześcjańskie, 
a jak trudno było się go poabyć niech świadczy 
następujący wypadek. 

r. N. leezył na sérca tutejszego obywatela 
p. B. Natrętność jego doszła jednak do tego 
stopnia, iż p. B. aby się go pozbyć nietylko wy- 
rzekł się jego porady lekarskiej, ale prosił go 
kilka razy ustnia, pisemnie, a nawet w urzędzie 
gmiinym, sby w jego domn się nigdy nie poka- 
zywał. Prośby a nawet groźby nie pomogły, mu- 
siał więc p. B. drastyczniejszego użyć środka. 
Gdy p. doktór znowu nieproszony przybył i mi- 


mo wezwania do opuszctenia doma nietylko te- 
go mezynić nie chciał, ale nawet miał dobyć sey- 
zoryka, wówesas niewdzięczny p. B. nie chcąe 
uznać, iż upuszezenie mu krwi uśmierzyłoby je- 
go gorątukę — on chory — swemu zdrowemu 
lekarzowi sprawił smarowanie cybuchem i na 
świeże powietrze z domu go przemocą wypro- 
wadził. 

Ta niewdzięczność oburzyła eskulapa, 8 że 
służył wojskowo więc z odwagą Makabenszów 
zaczaił się pewnego poranku pod płotem, a gdy 
p. B. wracał z przechadzki napadł go z tyłu i 
kijem począł go okładać, powaliwssy na ziemię. 
Na krzyk powalonego ruszyli małarte na pomoc, 
co widząc p. doktór dał drapaka z nadzwyczaj- 
ną energją. 

Obywatel pobity wziął Świadectwo lekarskie 
i sprawę poruczył adwokatowi. Ciekawiśmy epi- 
logu. 


Ginseng 
japoński „kwiat paproci“. 


Podezas gdy Europejczykom wzmianka o Ko- 
rei przywodzi na myśl konflikt japońsko-rosyj- 
ski, w umysłach Azjatów wschodnich, szczegól- 
nie bogatych maudarynów, łączy się ono nie- 
rozdzielnie z cudownym »ielam, zwanym „gin- 
seng“, lub szinseng (żeń szeń), którego ojczyzną 
jest Korea. 

Roślina ta to od wieków najważniejszy arty- 
ku? handlu chińskiego — u nas drogocenny ten 
korzeń jest prawie zupełnie nieznany. Ta i ów- 
dzie wspominają o nim wprawdsie podręczniki 
farmaceutyczne i nazwa jego przemknie się nie- 
kiedy przez cennik importera produktów chiń- 
skich, któż jednak wie, czym jest „ginseng“ ead 
świata | 

Ginseng „cud świata” jest korzeniem rośliny 
z gatunku Azaliaceów (Pansx qninque-folia lub 
Pansx Ginseng Nees), rosnąca dziko w Korei, 8 
także sztucznie pielęgnowana. 

Znajdują ją przeważnie w pieczarach i na 
stokach gór Hang-go na północ od Long:ho, a 
maleńki jej korzonek płaci się w Chinach po 
2500—3000 koron. 

O jakimkolwiek prawidłowym poszukiwania 
tej ambrosji „boskiego pokarmu“ — według o- 
kreślenia Chińczyków — nie ma mowy, prawdo- 
podobnie z iej przyczyny, %ża8 jest niezwykle 
rzadką; nadto tylko człowisk enotliwy z czystym 
sumieniem i sercem znaleźć może blade, niby 
dłoń rozwarte listki niepozornej rośliny ginseng! 

Zapewniają dalej, że po wydobyciu korzenia, 
dają się słyszeć przytłumione dźwięki muzyki, a 
szczęśliwy znalazca musi wydobytą z ziemi ro- 
slinke szybko otulić i sehować, by wpływom 
złych duchów przeciwdziałać. 


Rich kobiecy W Krakowie. 


(Ciąg dalszy). 

Nie mówiąc o b. dawnych instytucjach, o 
których zapomnieć nie wypada, żywo w pamię- 
si stoją stowarzyszenia związkowe kobiet, od 4 
lat założone i wciąż rosnące w siłę i działal- 
ność, a są to stowarzyszenia kobiet katolickich 
a mianowicie: św. Zyty (stowarzyszenie służą- 
cych), Stowarzyszenie św. Antoniego (stow. pra- 
eownie konfekcji damskiej), Stow. zw. św. Jó- 
zofa (stow. pracownie fabryki eygar). 

A jednak... zastanawiające, kwestja proje- 
któw postawiona wobec słachaczy, jakby nikt 
dotąd nie pomyślał o potrzebach klas pracujących. 

Jedna ze słachaczek skarży się: 

— O wszystkiem i o wszystkich mówią ; o nas 
słażących, biednych, wyzyskiwanych, nikt nie 
nie powiedział i nie pomyślał ani w tem zgro- 
madzeniu, ani też w Krakowie. 

Ta protest także jednej ze słuchaczek i przy- 
pomnienie o egzystujących instytneyj dla służą- 
cych od lat wielu o św. Jadwidze i św Zycie. 

— Kilka głosów daje się słyszeć: „Stowarzy- 
szenie św. Zyty znamy, bo jest czynne i poży- 
teczne. 

Na to pada krótka odpowiedź pani przewo- 
dniezącej : 

— To s4 stowarzyszenia religijne. 

Bez słowa odpowiedzi zostaje twierdzenie je- 
dnej z osób obeenych, że stowarzenie zawodowe 
polskie na innym gruncie stać nie może, stano- 
wisko to wynikiem koniecznym całej historji i 
wiekowych tradycyj narodu polskiego, dla któ- 
rego religja 1 narodowość są prawie synonima- 
mi — zmiana religji pociąga za sobą zmianę na- 
tychmiastową narodowości, jak to widzimy w 
Rosji i Niemczech. 

Wobee pominięcia milczeniem tego trzeźwe- 
go odezwania się, ja wyciągam wniosek, myślę 
słuszny, czyżby powstający dziś związek kobiet, 
stał na gruncie niereligijnym, bezwyznaniowym, 
nienarodowym, kosmopolitycznym. 


Przemawia p. Z. obszernie, p. K. z enereją 
wsywa kobiety do walki z tyranją klas bogat- 
szych, z uciskiem mężczyzn, z działalnością do- 
tąd znanych stowarzyszeń przes p. K. uważanych 
za dobroczynne: „nie potrzebujemy jałmużny po- 
dawanej z naukami 0 pokorze, nie chcemy rezy- 
gnacji, nie chcemy litości, cheemy wziąść co się 
nam należy, cheemy stać o włssnych siłach 
i tak dalej i dalej. — Przemawia w tak gwałto- 
wtym tonie, że prelegentka zdaje się chwilami 
nie wiedzieć co mówi i kto ją słucha; miotanie 
się nigdy nie jest dowodem siły, przytem zaśle- 
pia, najczęściej jednak mówiąeych tylko a nie 
słachających — trzeba zawaze liczyć na to, że 
między publiką bywają ludzie krytycysmem, in- 
teligencją i bezstronnością zaopatrzeni. Nikt prze- 
cie nie wątpi o potrzebie podniesienia doli smn- 
tnej i nieraz rozpaczliwie ciężkiej kobiet pracu- 
jących, o wyrobieniu coraz większej samopomo- 
cy kobiet o podniesieniu ich moralnem, umysło- 
wem i dnehowem. Stowarzyszenia zawodowe ko- 
biece egzystujące od lat 5 cia w Krakowie wy- 
szedłszy z zasady solidarności w samopomocy ko- 
biet, corax dalej idą w raz obranym zdrowym 
kierunku. 

Dla czego więc ciągle je wtłaczać W ramy, 
towarzystwa rozdającego li tylko jałmużnę i te 
z dodatkiem wspaniałomyślnie udzielonych nauk 
o pokorze i o rezygnacji. 

Jedna z kobiet obecnych protestuje przeciw 
tej niesprawiedliwości. Jeden ze słuchaczy za- 
biera gios i dobitnie żąda oddania sprawiedli- 
wości pracom w tym kierunku już dokonanym 
przez Stowarzyszenie kobiet katolickich i w imią 
prawdy prosi, by ich nie ignorowano, wykazu- 
JĄC w powściągliwych, zwięzłych a stanowczych 
słowach niemorałność stawiania tej kwestji w 
fałszywem ośw etleniu. 

Związek kobiet katolickich jest o najwyra- 
źniejszym typie towarzystw samopomocy; w 
niem towarzystwo np. Św. Zyty ma własny dom, 
własne ambulatorjum, własne sehronisko, własne. 
go adwokata, własne biuro stręczeń, własną szkołę 
kucharstwa, własny sklep na akcjach własną bi- 


bliotezę, gazetę. kasę — naukę szycia, czytania, 
pisania. 

Ignorowanie tego jest chyba tendencyjnem, w 
jskim celu pytam? By wprowadzić w błąd klasy 
pracujące obecne na zgromadzenin, a może i sie- 
bie z niemi? Inaczej niezrozumiałą wydaje mi 
się taka nieznajomość warunków miejscowych u 
osób prowadzących akcję scejalną. — W myśli 
wraca mi frazes „to są stowarzyszenia religijne“. 
Staje mi się zupełnie jasnem o e9 właściwie o- 
sobom dotąd przemawiającym chodzi: oto stowa- 
rzyszenie kobiet katolickich, nietylko, że nie zry- 
wa z tradycją chrześcjańską, ale stoi na graneie 
chrześcijańskim katolickim, to im zawadza, wy- 
prowadza z równowagi i nie pozwala oceniać 
objektywnie pracy i działalności innych kobiet. 

Zdaje mi się, że słyszę: „Zerwijcie z chrze- 
ścijaństwem, a słowa uznania znajdą się i dla was“. 

Pytam czy to słuszne? Każdy człowiek kul- 
turałny i umysłowo normalnie rozwinięty, wie, 
że postęp polega na ewolucji. Barzyć fandamen- 
ta wtedy dopiero należy, gdy te na fałsza opar- 
te, gwaraneji trwałośei nie dają. Nienawiść jest 
ylko złem i błędem. 

Fundamenta pod akcję socjalno-chrześcijań- 
ską zostały uałożone w pierwszym wieku naszej 
ery, przez kogo —wiemy. — Wiemy również, że 
najbliższymi mu byli zawsze ubodzy tego Świa- 
ta, z nich wyszedł, stawszy się człowiekiem, 
wśród nich i dla nich pracował, eni go w życiu 
i przy Śmierci otaczali program jego działania 
wypełniony życiem i śmiercią; miłość — dla 
nas testamentem, przykazanie dające się rozsze- 
rzać w nieskończone horyzonty: „Będziesz miło- 
wał Pana Boga twego... a bliźniego twego jak 
siebie samego“, więc wypełnieniem Zakona mi- 
łości*. 

Oto program działalności socjalnej chrześci- 
jańskiej, nie wolno nam zapominać, że wprowa- 
dzony już od wieków w różnych formach. — 
Były błędy, wiele win, ale tylko o ile źle zba- 
czano z drogi miłości. My kobiety chrześcijań- 
skie odejść z niej nie chcemy! bo i — „do ko- 
góż pójdziem?*... 
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Ostatnim wyrazem dobrego tonu w Chinach 
są podarki z tego cennego korzenia; posyła się 
je z srebrnym kociołkiem, przeznaszonym spe- 
ejalnie do gotowania ginseng'u. 

Przygotowany ginseng, zmaczany w winie ry- 
żowym spożywa się, popijając herbatę giaseng'u 
t. z. z płyaem pozostałym w srebrnym kociołku 
po wygotowaniu korzenia. 

Ginseng zażywa się rano naezezo i wieczór 
przed snem w dawce nie więcej nad 6 gramów. 

Leczenie trwa dni oša, w których oezywi- 
ście herbaty zwykłej pić nie wolno. 

Jakim lekiem jest ginseng ? 

Według zdania Chińczyków, jest to niemal 
na wszystko, uniwersalny Środek leczniczy. 

Przepisują mu własność odmładzania, oraz 
wsmaeniania upadłych sił. Z europejskich lekarzy 
nikt dotychezas nie potwierdził eudownej skute: 
ezności ginsengu, jakkolwiek w swoim ezasie, 
mianowieie w wieku XVII-tym, czyniono z nim 

róby. 

k Ciye twierdzą, że panacenm to nie przy- 
jęło się u nas wskutek niewłaściwego sporządze- 
nia leku. Nie ulega jednak kwestji, że ginseng 
posiada właściwości wprost endowne lecznicze, 
eo potwierdzają zresztą zamieszkali w Chinach 
Europejczycy. i 

Osy zatem miljony Azjatów od wiela stule- 
ci ulegają błędowi, ezy też rzeczywiście ów eud 
świata zabezpiecza od wieków przed chorobami 
brudne, gęsto zaludnione miasta Chin, nie znują- 
ee najpierwotniejszych niemal zasad higjeny to 
pytanie, zasługujące na dokładniejsze zbadanie. 

Przesąd odgrywa w dziejach tej rośliny zna- 
czną rolę. Jest ona — podobnie jak u nas kwłat 
paproei — owiana nimbem tajemniezości, bądą- 
cej źródłem mnóstwa zajmujących legend ludu 
koreańskiego. ; 

Cena jej jest bajeeznie wysoką, o erem naj- 
dosadniej moke zaświadezyć niesłychana ostro- 
żność, połączona z uroczystością, z jaką bogaty 
Chińezyk przystępuje do rozpieczętowania prze- 
syłki cudownego ziela. 

Złota, djamentów, klejnotów nie możnaby pa- 
kować troskliwiej. 

Zwyeczujnie przesyła się ginseng w niewiel- 
kieh płaskich, podłażayeh koszyezkach, owinię- 
tych szezelnie nieprzemakalnym jedwabiem, na 
którym wymałlowana jest cesarska pieczęć obok 
sygnatur ełowych. tai. 

Pod zewnętrznym opakowaniem znajduje sią 
jedna warstwa woniejącego proszku drzewnego, 
ziuięszanegu z bawełną i kokonami jedwabnie, 
następnie druga skrawków jedwabnego papieru, 
który dla ochrony przed możliwą wilgocią na- 
pojony jest niegaszonem wapnem; podobnie wy- 
pełniają takke część dolną, sam pakiet zaś owi- 
jają ozdobnie haftowanym jedwabiem lub łuska- 
mi złotysh rybek. 

Korzeń ten ma kształt ludzkiego ciała bez 
głowy; jest 7 do 10 centymetrów długi o po- 
wierzchni nieeo lśniącej, podobnie jak niepole- 
rowany bursztyn. 

Ciekawy jest sposób przyrządzania ginseng'u. 

W stanie surowym duszą go w parze 24 go- 
dzin w naczyniu glinianym, a potem wstawiają, 
do pary w naczynia żelaznem na ogniu » węzia 
drzewnego, w końca suszy się go zupsłnie na 
słońcu. 

Tak preparowany ginseng kraje się na dro- 
bne kawałeczki, suszy ponownie, przegotowaw- 
ssy wpierw w wodzie ryżowej i doptaro teraz 
preparat gotowy jest do handlu. Kawałeezki te 
mają wygląd przezroczystego bnrsztynu z mle- 
eznymi odeleniami, charakterystyczny aromat i 
smak nieeo gorzkawy. 


ZE SWIATA. 

Badania głębin morskich. Wyniki 
najnowszych badań głębin morzkieh ogłosił H. 
de Vere Stacpole w interesującym artykule wy- 
drukowanym w ezasopiśmie „The World's Work“. 
Pod głębokośsią morza rozumiemy, blorąt prakty- 
eznie, odległość powierzehni wody do dna. Ocean, 
tak jak ląd stały, ma bardzo nierówną, falowa- 
tą powierzchnię z wystającemi nad nią wzyórza- 
mi. Więcej niż połowa dna morskiego laży na 
głębokości przeszło 4000 metrów od powierzchni 
wody. Wzdłuż brzegów zdarzają się głębokie 
przepaści z prostopadłemi prawie ścianami. Na 
mapach morskich wszystkie miejsca, w których 
głębokość przewyższa 3000 sążni, oznaczone Są 
jako „głębie*. Głębi takieh znanych jest 43, 
z tego 24 w ocaanie Spokojnym, 3 w Indyjskim, 
15 w Atłantyckim i 1 w poładniowym Lodo- 
watya. 

Dra maskia w iatnrie joat to kraj nakryty 


kszej ilości taniej). Takie same książeczki są do Niep. Poc 


tąd nieznanych; 6 gatunków nieznanych gwiazdy 
morskiej i 39 gatunków skorupiaków; wszystko 


bia roeznie 2500 ro., 20 od 4—6 tysięcy, 10 
od 6—8 tysięey rabl, 5 od 8—10 tysięcy. 


„GŁOS NARODU" 


pagórkami i wysokiemi górami, płaszezyznami i 
dolinami; świat zwiəereąt, zamieszkujących je, 
jest przerażający i potworny. Dziesięetonogi ol- 
brzymi rak morski n. p. może przestraszyć czło- 
wieka swoją powierzehownością. Świat głębi mor- 
skich jest pod wielu względami większym od 
naszego. Próbki siły jego mieszkańców dają nam 
porozdzierane kable, wyciągnięte na powierzehnię 
dla naprawy. 

W dwanasta wyprawach, przedsiębranych w 
eelu badań głębin morskich przez księcia Mona- 
co ed r. 1885 zoologja została wzbogacona o 
setki nowo poznanych gatunków zwierząt. Wy- 
prawa „Hirondelle* (1886 do 1888) wydobyła 
167 gatunków gąbki, wśród których było 58 do- 


to stanowi saledwie niewielką eząstkę nowood- 
krytego świata podmorskiego. Prawie enła po- 
wierzchnia dna morskiego jest pozbawiona wszel- 
kiej roślinności i zwierzęta morskie żywią się 
opadłemi s powierzchni roślinami i szlamem. 
Selam służy jako pożywienie najróżnorodniejszym 
gatunkom, które znown ziadane są przez iune 
wyższe zatnnkt it. d. W jaki sposób dostaje 
się do głębin morskich tlen powietrza, pytanie 
to rozwiązano za pomoeą specjalnego termome- 
tru. Okazało się, że 920/, dna morskiego przed- 
stawia temperaturę niższą niż 400 Farenheita; 
dno oceanu Indyjskiezo ma po większej części 
eiepła tylko 350 Farenheita. 

Tlen rozehodsi się w głębokościach morskich 
w sposób następujący: Woda mórz polarnych, 
szezególniej przy biegunie południowym, nasycona 
tlenem, przechodzi od powierzehni ku dnu mor- 
skiemu i dąży po nim aż do równika, dając tym 
sposobem możność oddychania istotom, samieszku- 
jącym głębiny morskie. 

" 
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Kobiety-lekarki w Ameryce. Z po- 
wodu zarzutów, czynionych w prasie anerykań- 
skiej, że kobiety studjują medyeynę tylko dla 
rozrywki, a po ukończeniu studjów wychodzą za 
mąż i porzueają praktykę, amerykańskie towa- 
rzystwo kobiet.lekarek ogłosiło szczegóły staty- 
styezne, z których pokazuje się, że na 244 ko- 
biet, które otrzymały dyplom lekarski, 166 zaj- 
muje się praktyką, uważając medysynę za swój 
zawód i żyjąc jedynie z zarobku na tym polu. 
25 proc. tylko nie stosuje w praktyce zdobytych 
wiadomości. Co do dochodów. to 34 z pośród 
zajmujących się praktykę lekarską kobiet zara- 


Są jednakże wśród lekarek takie, którym docho- 
dy zaledwie stares na skromae utrzymanie. 
* 
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Cesarz Wilhelm i sroki. Jeden z dy- 
plomatów, który większą część życia przepędził 
na dworseh europejskich, opowiadał pewnemu 
dziennikarzowi francuskiemu zdarzenie, które 
miało miejste przed kilka laty między cesarzem 
Wilhelmem a księciem Cambridge. Było to pod- 
ezas przechadzki. Obaj przechadzający się zaba- 
wiali się swobodną rnamową, gdy nagle cesarz 
Wilhelm zawołał: „Zobsezyłem srokę! nie je- 
stem wprawdzie przesądny, ale mam uczucie, ja- 
koby mi ten ptak coś nieprzyjemnego wróżył”*. 
Książę uśmiechuął się i mrużąe warok chytrze, 
rzekł: „U nas, w Angliji, wedłng starych podań 
w ten sposób tłomaczą lot sroki: jedna zapowia- 
da kłopoty, dwie znaezą szezęście, trzy — mał- 
żeństwo w rodzinie, estery — urodziny. Masi- 
my więe prędko zobaczyć drugą, trzeclą 1 czwar- 
tą srokę*, 

„Cztery zapowiadają urodziny? — zapytał 
eesarz w zamyśleniu — a jeśli jest ich pięć?" 

„Pięć? — rzekł książę z komiezną powagą— 
o pięeiu nte mówi nie wróżba, ale pięć ornaeza 
chyba... bliźałęta !* 

Ow dyplomata nie podaje, ile srok njrzał 
wtedy eesarz Wilhelm, ale — uwzględniając na- 
sze przysłowie o sroee — należałoby sądzić, że 
ujrzał ich bardzo wiele. 


Od Administracji. 
Ciz Szanownych Prenumeratorów, któ- 
rzy przedpłaty za miesiąc Czerwiec do 


| 
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| 12 nie nadeśla, następnego numeru już 
| nie otrzymają. 
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Kalextarzyk kościelny. Dziś piątex Serca Pana Jezusa, 
Małgorzaty królowej wdowy i Maksyma biskupa wyzi aw- 
ry: © robeto Barraby spostoła. 


Ni 168. 
astronamiezny, Wschód słońca rospoczęł sig 


Kaleadarzyk 
dzić o godz. 3 minut 84, zachód pruypada o godz. Y mie 
nut 44, długeść dnia godzin 16 minut 10. 


Kupujcio tylko a Ohrzościjan | 


Oświęcim. Fogoroczaa uroczystość Wepomożycieł- 
ki Wiernych zaznaczył: się udziałom Najprzew. he. 
biskupa Nowaka i ks. M'chała Rut, Jenersła księży 
Salezjaców. Podozas pontyńkalnej Sumy wygłosił pod- 
niosłe kazanie ks. kan. Franciszek Walczyński. Pro» 
cesja z prześliezmą statuą Wspomożycielki po prey- 
ozdobionych ulicach miaris, wypadła wspaniałe. Na. 
cbiedzie zauważono u Księży Salesjaaów prócz wy- 
mienienych osobistości taksa prof. Smolkę, posłów p. 
Korfantego i Kramarenyka, duchowieństwo okołieane 
i wybór miejscowego towarsystwa. Niewidziany do- 
tąd w nastem mieście napływ wiernyra, uwłeszosu 
Górnoślązaków. Kapela zakładowa i chór salezjański 
zdobyły ogólne nezanie. 

Jarmark wyrebów kraj. we Lwowie. Przez os- 
ły eras jarmarku odbywać się bądą naprzemian kom- 
certy rozmaitych orki:str i stowarzyszeń Apiewackich, 
przedstawienia amatorskie, festyny i odezyty. Komi- 
sja zabawowa, w której bierze udział przesało bay- 
dzieści pań, na odbytem wozsraj posiedzeniu achwa- 
liła juź w głównych zurysach pragram tych roszy- 
wek. I tak: w poniedziałki dawać będzie przed 
stawienia teatr ludowy od g. 6-—8 wieczorem; we 
wtorki koncertować bądą: od g. 5—6 popołałniu 
orkiestra zakładu sierót izrasliokich, a od 6—8 wie- 
czorem kapela wojstowa; e> Środę między godz: 
7 a 8 wieczorem konotrt Tow. śpiewacciego „Kioho*, 
między 6 a 7 zaś koncert kółka maadolinistów; we 
ozwartki od godziny 5—6 produkcje orkiestry za- 
kladu sierót israelickich, a od 6—8 wieczorem ka- 
peli wojskowej. W każdą niedzielę od godziny wpół 
do 11-ej do 12 ej przed południem koncert orkiestry 
wojskowej, po poludniu festya lub zabawa ludowa, 
a wieczorem od godziny 5—7 przedstawienie toalre 
włośsiań skiego. 

Towarzystwo rękodzielników lwowskich „Skala“ 
da ma placu powystawowym trzy przedstawienia: 1% 
czerwca odegrany zoztanie III akt z „Kościnsski pod 
Racławicsmi*; 26 czerwca „Łobzowianie", a 3% 
czerwca „Adam i Ewa”, 

W czasie wycieczek włościańskich urządzają. człon - 
kowie Towarzystwa „Szłoły ludowej“ jedenaście od- 
osytów. 


KRAKÓW. 10 czerwca. 

Boże Ciało. Procesja z kośeicła Marjackiego, od- 
była się wozoraj przy udziale około 15 tysięcy pe- 
bliesności. — Procesją celebrował archipresbiter i im- 
falat Marjnoki ks. prałat Józef Krzemieński, z ndzia- 
łem licznego duchowieństwa zakonnego i Świeckiego, 
bractw, cechów i Stowaizyszsń z chorągwiami, wë- 
terami wojskowi i orkiestra „Harmonji“. 

Emwangelje śpiewali przy ołtarzash: ka. Podezer- 
wiński, Mytkiewiez, Sinda i Leszczyński, a respoz- 
sorja wyZonał chór, pod kieruakiem pana Ochmat- 
skiego. 

Po skończonej procesji, odbzła sią w kośsiele 
konkluzja i odśpiewsno uroszyste „Te Denm“. 

Uwagę i tym razem zwrajała ms siebie kawiarnia 
w hotelu Bristol, w której oknach zachowywano się, 
jak podczas widowiska jarmarcznego, z cygarami i pa- 
lącemi papierosami w ustach 

„Lajkonik* był wczoraj przedmiotem ciekawości 
wielu tysięsy osób, k.óra sią gromadziły od samej 
rogatki Zwierzyniackiej aż do handlu Hawełxi. Po- 
wodem wielkiego zacicekawienia był wspaniały strój 
tatara i jego konika. Tarban błyszczał od słota i pe- 
reł, również i konsusz był bogaty: na głowie konika 
sterczały białe pióra allusie. Nadto całe otoczenie ko- 
nika miało lepszy wygląd, dzięki staraniom Towarzy- 
stwa miłsśników zabytków i historji m. Krakowa. 

Cała kalwakata z masyką i chorągwią włóczków, 
wkroczyła na Rynók około godziny 8 wieczorem, « 
więc spóźaiła się miego, b» procesja zakońszyła się 
jaż na pół godziny przedtom. W Rynku Tetar htr- 
cował, jak zwykle, około handia Wentała, przed bar- 
kiem dalicyjskim i pałacem pod Baranami, skąd sy- 
pały się hojne datki, a w końcu odwiedził handel 
Hawełki, gdzie go tłumy gości oczekiwały. Tataj po- 
siliwzzy się i obłowiwazy, cały orszak jak późnym 
wieczoram ruszył s powrotem na Zwierzyniec. 

Wianki. Komitet wiankowy „Sokoła“ odbył woso- 
raj pierwsze posiedzenie pod przewodnictwem p. Jó- 
zefa Rudnickiego. Na posiedzen'u zapadła uchwała, 
aby tradycyjny ob:hód „Wiaaków* odbył się we 
czwartek daia 23 b m. jak sawsze pod Wawelem. 
Prograra ścisły zostanie ułożony na zasiępnom nosie- 
dzeniu. W skład programu wejdą produkcje muzy- 
osno „Harmonji”, świetlne maczuę:, świetlne obrazy, 
krążeaie dekorowanych łodzi, puszcznaie wianków i 
ognie sitączne pyrotechnika p. Michała Mądrsykow- 
skiego. 

Obchód zakończy się oświetleniem Waweln ognia- 
mi besgalskimi. 

Depesze 6 zdobyciu Portu Artura otrzymaliś- 
wy we Graj zara o eudnwin 8, w firmie absolntnie 


obraz duży, olejno malowany na płótnie, wysoki 1 m. 35 c. a 1 metr 
szeroki, oraz wiele innych obrazów na papierze i płótnie. Książeczki 
z nabożeństwem do Serca Jezusowego bogato ilustrowane po 14 h. (W wię- 
zęcia N. P., św. Józefa i Anioła Stróża. Koronka z litanją i Responzorjum 


do św. Antoniego (z obrazkiem) po 6 h., poleca HK, ZAJĄCZKOWSKI, plac Marjacki 8 w Krakowie. 
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„GŁOS WARODI* 


ama 10 crarwcą b 


pewnej. Tax ważnej wiadomości niepodobas było aie 

ogłosić. Dzienniki lwowskie wydały x tego powoda 
plakaty i osobae wydania, oo spowodowało sM 
jak nam ze Lwowa telef.aują, demonsiracje antyro- 
syjskie wśród młodzieży. Tovhnicy urządzili de- 
monstrację przed kouasulstam rosyjstim, a następnie 
po ulicach miasta i praed pomnikami Sobieskiego i 
Ujejskiego. 

Wiudomość ta, która z Londyau dostała się do 
Wieduia, a siamtąd drugą telefniczaą do nai, do 
tej pory nie unajduje potwierdzenia z innych Źródeł. 

Oddział kolarst! „Sokóła* wyjeżdża w niedzieję 
d. 12-go do Okosima dla wzięcia udziała w sjeńdzie 
galic. eyklistów. Zsbranie się i wyjazd o godz. 6 rano 
z rogatki mogilskiej, przyjazd do Okocima około 12 
w południe. 

Slub panny Eitbiety Wauozek Łobaczewskiej cór- 
ki obywateli ziemszich z Królestwa Polskiego z p. 
Stanisławem Stornrta-Padlawskim, synem Józefa i 
Awalji z Śmałowskich, odbędzie się w ssbotę 11-go 
ozerwca o godzinie 7 wieczorem w Krakowie w ko- 
ściela 00 Paulinów ns Stałee. 

Nowy rektor. We czwartek w połsdeie wybra- 
nym został rektrem u Jagiell. dr Napoleon Cybulski, 
prof. fizjologji na wydziało medyczaym. Dr N. Cy: 
bulski zany jest w naszem mieście, zarówno z Rau- 
kowej jak i obywatelskiej działalacś i. Należy oa do 
szyntych człosków Akadamji umiejątneś'i i zasiada 
w radzie miasta, jako refsrent seFoji szkolnej. 

Klerowni stwo urzędu wymiaru  należytości 
prawnych w Krakowie, objął z powodu słabości star: 
szego radcy skarbowego p. Jama Czabana, dożychcza: 
sowy naczelnik oddziału należytościowego tutejszej 
dyrexej! okręgu skarbowego, radca skarbowy p. Jó. 
zef Glatzel. 


Egzamin dojrzałości w g manzjum żeńskiem w 
Krakowie, odbył się dnia 6, 7 i8 czerwca pod prze- 
wodnictwam inspektora gimnazjów dra Ladomiła Qac- 
mana, Do egzaminu przystąpiły wszysikie uczenice 
ostatniego kursu w liczbie 16. Otrzymały świadectwo 
dojrzałcóci z odznaczeniem: 1) Barzg:fi2ówna Józef», 
2) Biegańska Ludomira, 3) Dadlesówna Maria 4) 
Giruszadka Anna, 5) Kramarczykówna Marja, 6) Kre 
brówza Dora, 7) Schifimsanówaa Fxaany 8) Sxwir- 
czyńska Irena, 9) Szybaiska Z fja. S»riądactwa doj- 
rzałości otrzymały: 1) Korabczyństa Bronisława, 2) 
Kościółkówna Stanisława, 3) Poztalkówaa Małgorza- 
ta, 4) Wilczyńska Józefa. Trzy ab.turjentii przezna- 
ozono do egzaminu poprawczeg» z jednego przed- 

mictu. 

Za kradzież roweru ze składu papieru p. An- 
gelusa przy ulicy áw. Marka, aresztowała policja ter- 
minatcra ślusarnkiego od żyda Getłera w Ryaku głó 
waym. 


Murdercy Kleszczów, Jan Sobol i Jan Guegor- 
ski, odstawieni do sądu krajowego, karaego, zostali 
przesłuchani we Środę przez sędziego śleđorego árs 
Marowsziego. Obydwaj do morderstwa, wobes niego 
się przyznali, opowiadzjąc cały przebieg zbrodai w 
ten sposób, jak to już naszym ozytelnikom poda- 
liśmy. 

Rozprawa przeciwko obydwom odbędzie się zape- 
wne jeszcze w kadencji czerwcowej. 

Nałogowy złedziej. We środę aresztowano Ale 
kasandra Drozdowskiego, lat 25 licząsego, z zawodu 
cukiernika, pochodzącego z Tarnowa, w kościele 
Berzardynów, w chwil:, gdy t:sżo przy główaym oł- 
tarsu chciał dopuścić się ówiętokradztwa. 

Dzozdowszi ukradi miedawro 2 lichtarza dwura- 
mienne u 00. Kapucynów, oprócz t:go gresował on 
po Kazimierzu, gdzie miał swoią specjalność w krw- 
dzieżxch chałatów żydowskich. 

Straszna służąca We środę przyszła znowu wia- 
domość, jakoby podobna dziewczyna do morderszyni 
„8. p. prof. B'gackiej, zaajdowała się w okolicy Nie- 
połomie. Dyrekcja policji wysłała natyshmiasi d) Nie- 
połomio ajenta pol. Mohra, który powrócił we ozwar- 
tek rano bez żadnych rezultatów. 

Religijny obłęd. We czwartek o godz. 3 and ra- 
nem, Zastał żołnierz policyjny 17-letnią dziewczynę, 
Julję Jeionek, na plantacjach, siedzącą na ławce. — 
Wokół niej nagromadzona była cała masa kwiatów, 
a w ręku trzymaja książeczkę do nabożeństwa, do 
której od czsu do czasu zaglądała. Ponieważ pobyt 
młodej dziewczyny na plantach o tej porze wydawał 
się bardzo dsiwnym, odprowadzono ją „pod telegraf . 

W urzędzie policyjnym poczęła płakać i kruycześ, 
te jest niechrzezoną, że każdy jej to wytyka. Widzą, 
że ma do czynienia z umysłowo chorą, posłsł komi- 
garz po rodziców dziewczyny, która nazywa się Je- 
lonkówna. O godz. wpół do 11-tej przybyli sawezwa- 
By ojciec i matka wraz z jej dziadkiem, aby zabrać 
Jelonzó r nę, która jedaak wzbraniała się, twierdząc, 
iż mie pójdzie dlatego, ponieważ jest niechrzezoną. = 
Dopiero gdy rodz'ce jej obiecali, iż oddadzą ją do 
biskupa, Jelcnkówma zgodziła się i wys:łe wiar £ ro- 
dzieami. 


NEKROLOGJA. 
Jóef Astmi Eiward Ban ni dy, włać siciel Try n- 
DZY, say, przekywczy lst 82, zo dlugiej i eężciej e'nr 


bie, zaoyałr omy Św. Sakrameatami zmarł w G:ies w 

Tyrcla dais 9 maja 1908. 
Nab ż'ństwo żsłubae odbędzie sę w s:b'tą 11 

czerwca b r. Qriewczynie, o godxinie 10 rawo. 


AANE WENRRNYTENY WN T 

Gabryelsiki kupuje, sprzedaje i najiaujs. 
fortepiany, pianina, harmonje i płamole — 
krajowe i zagranicene — nowe 1 przegrane — 
Ka gotówkel i nerapiaty — boz made, | i na spłaty — bez zalierki. 


Repertuar teatru miejskiego. 
W sobotę 11 czerwca: „Cień“, dramat w 3 akt W. 
Feldmana (występ p. Siemaszko wej). 
j niedz elą 12 czerwca: „Harde dusze”, sztuka w 5 
akt., Wodłić powieści Orzeszkowej (występ p. Siemaszko- 
wej 
We wtorek 14 czerwca: „Ponad wodami”, dramat w 8 
akt. ; TEE Engla (występ p. Siemaszkowej). 


Kącik humorystyczny. 
U doktora. 


— Doktorze, rataj |... 
towym. 

— Umyślsie ? 

— Nie, piłem wino w restauracji kolejowej. 

Jak się to czasy zmieniają. 

Dsn siej młody człowiek, ctarsjąc się O rękę pan- 
By, musial się wprzód porozumieć z jej sersam, dziś 
kto się stara o serce, musi się wprzód porozumieć 
z ręką 
BEZ WNNT"EEWENEERO NE E 


DZIAŁ EKONOMIOZNY. 


otrułem się kwassm 00- 


Jarmark wyrzbów krajowych. „Czatralay Z wig- 
zox fabryczay” wzywa wszystkich swych członków 
awyczajnych, by jak majryohlej dostarczyli mu f%)- 
grafji ewych zakładów i daeyeh statystycznych. po 
trzebnych do urządzenia wystawy £bicrowej „Zwia- 
zku“ mą jarmarku, tadzież na krakowskiej wystaw 6 
metalowej, w m;śl rozesłanego do nich osobaeg» okól- 
nika. 


RADA MIA MIASTA. 


Na środowem posiedzeniu Rady miejskiej po 
zawiadomienia prezydenta p. Friedleina, że r. m. 
Doboszyński wstępuje do sekeji prawniczej, to- 
czyła się w dałszym ciąga dyskusja budżetowa. 

Jednym z najważniejszych pnuktów posiedze- 
nia była sprawa tanich mieśzkań dla robotników 
katoliekich. Przed ogólną dyskusją zabrał głos 
sekretarz magistratu Podobiński, przedkła- 
dająe wniosek o przystąpienie gminy m. Krako- 
wa do Tow. tanich mieszkań dla robotników ka- 
toliekich w Krakowie w charakterze członka z 
udziałem 20.000 kor. Tow. takie w Krakowie 
już istnieje i przeprowadziło już dotąd budowę 
5 takich domów. Ofiarność osób prywatnych wy- 
czerpała się jednakowoż w zupełności. 

Następnie zabrał głos r. m. Daszyński, 
który namiętnie zwalczał wniosek ze względów 
wyznaniowych. 

R. m. ks. kan. Spis zapytuje, dlaczego ka- 
tolicy mają się wstydzić podnoszenia pierwiastky 
katolickiego w Radzie miasta? Charakter kato- 
lieki Tow. nie powinien tu wchodzić w grę. — 
Rada powinna się tylko rozpatrzeć, czy stow. 
zasługuje na poparcie. 

R. m. dr Grross, żyd radykalny, przypisuje 
tej wyłączność! wyznaniowej (!) słaby (?) rozwój 
stowarzyszenia i jest przeciwny wnioszowi. Dr 
Gross pragnie budowy tanich domów dla robo- 
tników bez różnicy wyznania. (Gdzie są robotni- 
oy żydzi ?). Mówca stawia wniosek, aby sprawę 
przekazano sekcji. 

R. m. Ponikło wyraża ździwienie, że r. m. 
Daszyński i Gross uważali za potrzebna pouczać 
Radę o obowiązkach chrześcjańskiej miłości bli- 
niego. Zdaje się, nauki te są zbyteczne, skoro 
mają na celu odstraszyć Radę od poparcia kato- 
lickiego stowarzyszenia, tak pożytecznego dla ro- 
botników. To są silna aktenty, a nie zawsze silne 
akcenty idą w parze z silaymi argnmautami, — 
Poparcie stowarzyszenia prywatnego nie wyklu- 
cza przecież rozwinięcia dalszej aksji na podsta- 
wie ustawy z roku 1892 o budowie tanich do- 
mów dla robotników. Jeżeli się zawiąże pod>bne 
stowarzyszenie dla żydewskich robotników, to my 
wszyszy katolicy będziemy głosować za ndziele- 
niem zapomogi takiemu Stowarzyszenin. Wszak 
niedawno wszyscy głosowaliśmy za pomosą gmi- 
ny dla żydowskiego stowarzyszenia, opiekającego 
się ubogimi starcami. 

Dr Horowitz żyd konserwatywny, jest ta- 
kże bardzo niezadowoiniony z wniosku. — Po co 


gmina ma dawać na cele katoliskie. To drażni 


det 32, go dlugiej | wężsiejnewoo 1 mówóę i jego współwyznawców; wystarezy peze- DMM. || ane i jego współwyznawców; wystarczy prze- 


WIODOSYTNIA KAZIMIERZA ROBACKIEGO socere oma hre W sł. 


Miód stołowy lekki butelka 50 cnt. 
Miód stołowy motny butelka 60 eut. 
Miód stożowy wytrawny but. 70 ent, 


Miód kuruczjay butelka 89 ent, 
Wód ssencja buialka L sir 
Miód kopowiec buteika 1 zir. 20 cok 
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cież subweneja i to mniejsza... Pp. Daszyński i 
Gross oświadczyli się mimo to nawet przeciwko 
subwencji I 

Prof. Jordan wyjaśnił znaczenie i organi- 
zację domów robotniezych. 

W tem stadjum dyskasji p. dr Leo widząc 
rozdrażnienie żydów, którzy mogliby w danej 
chwili „skrewić* dał hasło do odwrotn, i za- 
proponował...... udzielenie subwencji, zamiast 
zakupienia udziałów. Oszywiśsie, zaienia to eha- 
rakter pomocy. Żydzi. dzięki swej solidarności 
swym zakulisowym wpływom znowu odnieśli zu= 
pełne zwycięstwu. 

Nie zadowolmiony nawet s tych ustępstw p. 
Rotter postawił wniosek o przekazanie eałej 
sprawy prezydjam i sekcji skarbowej. 

Po krótkiej utareczee pomiędzy p. dr Leo a 
p. Daszyński, głosowano nad wnioskiem p. Bot- 
tera imiennie : 

Przeciw wnioskowi temu głosowali: 1) Bases, 
2) Bąkowski, 3) Berlnger, 4) Bialik, 5) Bujak, 

6) Chyliński, 7) Cybulski, 8) Drozdowski, 9) Ep- 
stein, 10) Federowisz, 11) Fischter, 12) Górski, 
13) Horowitz, 14) Jaworniski, 15) Jordan, 16) 
Katyński, 17) Kosobaski, 18) Koy, 19) Lso, 20) 
Łepkowski, 21) Markus, 22) Matusiński, 23) 
Muczkowski, 24) Ponikło, 25) Schamelkes, 26) 
Sędzimir, 27) S>kułowski, 28) Spis, 29) Stani- 
szewski, 30) Szatkowski, 31) Tarski. 

Za wnioskiem głosowali : 1) Baudrowski, 2) 
Daszyński, 3) Fritnling, 4) Gross, 5) Klemensie- 
wiez, 6) Maciołowski, 7) Miedaiak, 8) Rotter, 
9) Səiafəlå. 

Dalej uchwalono udzielić Tow. tytniem sub- 
wencji jednorazowej kwotę 10.000 koron.: 

ydzi zatem daii śię przebłagać zadadalezom 
ustępstwem chrześcjańskiej większości... 

W dziwnem zaś bardzo towarzystwie znaie- 
Źli się przez swe votam pp. Kiemeasiewicz, Ma- 
elołowski(1) i „Mledniaś(!). 


WOJNA. 


Depesze dzienne. 
Z ostatalch dni przed zdobyciem. 

Czifa 9 czerwea. (Biuro Reutera) Kupsy 
chińscy, którzy wszoraj raro za pozwoleniem 
władz rosyjskich opuścili Port Artura, opowia- 
dają dosyć s/przecznie o wypadkach, w jednym 
tylko kierunka stwierdzają zgadnie, a 
mianowicie że od 4 dni w okolicy 10 mi! od 
Portu Artura adbywa się wielka walka. 

W Porcie Artura znajdować się mają tylke 
3 wielkie i kilka malejszych okrętów. Co się 
stało z razst wielkich okrętów, niewiadomo. 

Ojowiadają dalej, że wszystkie forty są mniej 
lub więcej zniszczone i ża miny w Porcie 
Artnru założone eksplodowały z po- 
wodu burzy. 

Czifu 9 czerwca. Wedie douiesień chthńsziek 
zewnątrzne forty Portu Artura są mo:ne, we- 
wnętrzae lekko uszkadzone. W mieście wiele 
budynków uszkodzonych. 

Wiadomość, że w Porcie Artura znajdują się 
tylko 3 większe okręty, oznaczałaby, że niektóre 
okręty znajdują się w porcie sewnętrzaya. 

Petersburg 9 czerwca. Rosyjska ajensja te- 
łegrafiszna przypuszesa, że w telegramie na- 
danym onegdajszej nocy z Liaojangu 
zaszła omyłka z winy telegrafu, że 
mianowicie zamiast stów „przyczem trzósia acmja 
japońska została zniszezoną*, ma być „przyczem 
trzecia część armji japońskiej została zniszezo- 


ną”. 
Na Korel. 

Petersburg 9 czerwca. (Tel. wł.) Podczas ba- 
dowy tora koiejowago dv Fasan na Korai wśród 
robotników koreańskich wybnekhły 
rozrnchy. Uimierzyła je żandarmorja japoli= 
ska przy mżyein broni. 

W starciu zginęło szaściu Koreańszyków. 

Depesze mocne. 
Z Portu Artura. 

Londyn 10 czerwca. (Tei. wt.) Dalsze szese- 
góly o wielkiej bitwie pod szańetsmi Porta Ar- 
tura nie asdzsety jaszeso., złaje się jadasz nie 
ulegać wątpliwości, że forty zewnętrzne 
twierdzy są zniszczone. Potwierdzają to 
ugodnłe opowiadania Chińszyków — przyby- 
łych do Wejhajwej. Opowiadają oni, że z rozka- 
eu jen. Sz0ó:sla wydalono 1ch wszystkich z Por- 
tu Artura i do przewiezienia do Czifa użyta 
wszystkich łodzi ros. stojących w Drzystam. 

Berlin 10 czerwca. (Tel. wi.) Zaznaszają tt- 
taj, że poł szańisami Porta Artara z powoda gó- 
rzystego terenu, zaajdaje się wiele kątów nie- 
dostępnych dla kul armataich (Toter Raum). Z 
miejsce tych może piechota nieprzyjacielska zn- 
pełnie bazkarnie działać przeciw załodze na for- 
ŻY 


rozu NBAR — Sirauówy wła 


Jeleca: 

Miani kasztelański butelka 1 zir. 50 cent. 
Midd zaulinisk Butelka 1 sir. 65 cot. 
Żalmiaki, tYisalaki. Kaoraalaki. 
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6 « dnia 10 czerwea 


Bombardowanie wybrzeży. 

Petersburg 10 czerwca. (Ofiejalnie.) Jen. Ku- 
ropetkin telegrafował wczoraj do cara: 

Dnia 7 b. m. pojawiła się na zachodniem wy- 
brzeża Liaoturng ckoło godziny 1 po połndniu 
japońska eskadra, złożona z 6 okrętów, wzmo- 
entona następnie przez jeszcze 11 okrętów tak, 
Że składała się z okrętów I. klasy, i kilku II. 
i III. klasy i kilku łodzi torpedowych. Eskadra 
ostrzeliwała miejscowości wybrzeżne na wschód 
od Kaiczu i Sinezen i mierzyła zwłaszcza do po- 
kazujących się e naszej strony posterunków i 
patroli. O godzinie 7 wieczorem ustało bombar- 
dowanie i flota japońska odpłynęła w kierunku 
południowym, nie wyrządziwszy żadnych szkód. 

Następnego dnia o godzinie 8 rano pojawiło 
się znowa 6 okrętów na połndnie od Kan-czia- 
tun, które spnśtiły na wodę szalupy. Sześć in- 
nych statków ostrzeliwało wybrzeże koło Sin- 
ezen. Jednakowoż nie wysadzono na ląd żadnych 
wojsk. 

Japończycy zajęli |na południu pozycje dłu: 
gości 16 klm. od Pulantien do Tan-tsia sau. 

Kuropatkin. 

Londyn 10 czerwca. (Tel. wł.) 4 Waszyngto- 
nu donos3gą, że departawent prasy, który pier- 
wszy otrzymał wiadomość o bitwie nad Jalu, po- 
daje, że Kuropatkin odstąpił ed zamiaru wyru- 
szenia na odsiecz Portu Artura I przygotowoje 
się do cofnięcia się na północ a to ze wzglę- 
dów strategicznych. Kuropatkin jest zmu- 
szonym do tego cofnięcia się, gdyż oba 
skrzydła jego armji są zagrožene przez wojska 
Kuroklego. 

Wiedeń 10 czerwca. (Tel. wł.) „Wien. Allg. 
Zig“ donosi, że car cofnął dany Kuropatkinowi 
rozkaz wyrusrenia na odsiecz Portu Artura. 

Londyn 10 czerwca. (Tel. wł.) „Daily Mail“ 
donosi z Fusan, że Rosjanie przeszli do 
ofenzywy i posuwają się wsdłuż linji kolejo- 
wej ku Sajmatsi. Kuropatkin wzmocnio- 
ny obecnie IV korpusem syberyjskim 
porusza się w półkola od Sajmatsi ku Feng- 
wangczeng i tam też należy oczeki: 
wać wkrótce bitwy między obu armjami 
Kurogatkina a jenerałem Kurokim. 

Potyczki. 

Petersburg 10 czerwca. (Oficjalnie). Jenerał 
Kuropatkin teiegrafaje: Dnia 7 b. m. wyruszył 
japoński oddział, w sile 2 kompanji piechoty i 
szwsdroba kawalerji, z Feng-wang'czeng w kie- 
runku północno zachodnim do Tasan ho i otoczył 
kozacką straż przednią. Gdy jej w pomoc nad- 
biegł oddział strzelców i kompanja piechoty, 
wstrzymali Japończycy atak, po stracie 1 oficera 
i kilkn Żołnierzy. — Po naszej stronie nie było 
żadnych strat. 

Tego samego dnia otoczył nieprzyjaciel na- 
szą straż przednią kozacką na wielkiej drodze 
do Liao-jang. 

Po godzinie 1-szej po południu przybyły na- 
szym posiłki i nieprzyjaciel musiał się cofnąć. 
Walka trwała do godziny 7 wieczorem. Po na- 
szej stronie padł kapitan Liaczko i 2 żołnierzy, 
a 5 było rannych. 

Także 7 b. m. zaatakowała japońska bryga- 
da nasz oddział, który obsadził Sai.matsi. Nasz 
oddział wobec wielkiej przewagi japońskiej co- 
fnął się powoli do wąwozu. Przy tem straciliśmy 
2 ofiserów rannych i około 100 żołnierzy ran- 
nych i zabitych. 


Londyn 10 czerwca. (Tel. wł.) „Times* do- 
nosi, że transporty rosyjskich żołnierzy na plac 
boju zostały w ostatnich dniach wstrzymane 
z braka żywności. 

Londyn 10 czerwca. (Tel. wł.) Z powoda za- 
mordowania korespondenta wojennego Kizela, jene- 
ralny konsul Stanów Zjednoczonych w Ninczwang 
wyjechał na miejsce wypadka celem przeprowa- 
dzenia śledztwa. 


TELEGRAMY. 


0 wystawienie utworów Wysplańskiego. 

Lwów 10 czerwca. Wczoraj zjawiła się w 
kancelarji teatru miejskiego deputacja, złożona 
z przedstawicieli tutejszej inteligencji, która wrę 
czyła dyrektorowi Pawiikowskiema ozdobnie o- 
prawny adres następującej treści: „Wielce Sza- 
nowny Panie! Podpisani, żywiąc przekonanie, że 
wystawianie dzieł Wyspiańskiego pod kierunkiem 
WPana przyniesie wielką korzyść kulturze naro- 
dowej, ośmielają się zwrócić do niego z prośbą 
o wprowadzenie na scenę dramatów Wyspisń- 
skiego, nie wystawionych dotąd we Lwowie, lnb 
na scenach polskich. Podpisani zapewniają przy- 
tem, że w miarę swojej możności i stosunków, 


ala osie 


GROTA FANTASTYCZNA 
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gorąco i usiinie poprą przedstawienie wielkich 
dzieł Wyspiańskiego." 

Adres obejmuje 27 arkuszy, wypełnionych 
podpisami profesorów uniwersytetu i szkół śŚre- 
dnich, artystów, urzędników prokuratorji skarbu, 
wydziału krajowego, poczty, dyrekcji kolejowej 
i sądów, dalej adwokatów, studentów politechni- 
ki i aniwersytetn i t. d. 

Dyrektor Pawlikowski, przyjąwszy adres, za- 
pewni? deputację o swych najlepszych w tej mie- 
rze zamiarach i oznajmił, że przygotowuje do 
wystawienia jeden z najwybitniejszych utworów 
dramatycznych Wyspiańskiego, przeznaczonych 
przez autora na scenę lwowską. Próby są w pet- 
nym toku, a przygotowaniami kieruje sum autor, 
który w krótkim czasie przybędzie do Lwowa. 

Żonobójca. 

Lwów 10 czerwca. Z Limanowy donoszą do 
„Kurjera Lwowskiego*, że w gminie Starej wsi 
70-letni, Franciszek Biernat krawiec, rozdzieliw- 
szy zaoszczędzonych z pracy kilkanaście tysięcy 
koron między okoliczne kościoły, postanowił za- 
bić żonę 86-letnią atarnszsę, a następnie sobie 
odebrać życie. Wykonał też swój zamiar i po 
zabiciu żony powiesił się, ale sąsiedzi go urato- 
wali. Ostawiono go jako mordercę swej żony do 
więzienia śledczego w Limanowej. 

Tramwaj lwowski. 

Lwów 10 czerwca. Komisja elektryczna Rady 
miasta wraz z delegatami finansowymi postano- 
wiła wykupić tramwaj konny, ofiaionając 900.000 
k. za kolej wras z realnościami i Inwentarzem. 


Prawa polityczne kobiet. 

Berlin 10 czerwca., W Sejmie Rzeszy w dy- 
skusji nad prsedłożeniem o sądach kupieckich, 
które mają roastrzygać spory między pryncypa- 
łami i pomocnikami, oświadczył sekreiarz stann 
hr. Posadowsky, że Rada związkowa stanowego 
jest przeciwną wnieskom, chczcym przyznać pra- 
wo obierslności kobiet, oraz przeciw tzynnema pra- 
wu wyborczemu kobiet do tych sądów. 

Skandale bankowe w Niemczech. 

Berlin 10 czerwca. Na Wezorajszej rozprawie 
w procesie Banku pomurskiegv, radca sprawiedli- 
wesci Sello złozył oświadczenie, że ochmistre 
dworu cesarzowej, Mirbach, otrzymał tylko 25 
tysięcy marek ito po zapewnieniu dyr. Schultza 
t Romeiecka, że pieniądze te nie byiy bankowe- 
mi, tylko pochodziły z ich własnych majątków. 
Co do użycia resaty 350,000 m., zachowują oskar- 
żeni dalej milczenie. 

Reczhiea mordu. 

Belgrad 10 czerwca. Ekskrólowa Natalja zre- 
zygnowała z pozwolenia urządzenia ta „reqniem* 
zs Aleksandra i Dragę, ponieważ siostry Linnje- 
wicza równocześnie urządzają w kościele sw. Mar- 
ka nabożeństwo żałobne zu niego. 


Otrucia we Lwowie. 

Lwów 9 czerwca. (Tel. pryw.) Dzisiaj przed 
południem doniesiono do policji, że w domu prey 
ul. Ruskiej 1. 12 zachorował skutkiem spożycia 
galarety wieprzowej zakupionej w sklepie Jay- 
ki, dozorca domu Dsamiarz Fay, jego żona i mie- 
szkający u nich terminator szewski, Włodzimierz 
Kozala. 

Sejm węgierski. 

Budapeszt 9 czerwca. Sejm węgierski uchwa- 
lił na wniosek prezydenta obradować w ponie- 
działek nad dwumiesięcznem prowizorjam budże- 
towem. Prezydent ministrów hr. Tisza oświad- 
czył na zapytanie, że zgadza się na to, aby za- 
raz po prowisorjum obradowano nad ustawą o 
regulacji płac urzędników kolejowych; jest to 
jednak obojętnem kiedy ustawa ta przyjdzie pod 
dyskusję, ponieważ w każdym razie działać bę- 
dzie wstecz. 


Reforma świąt w Rosji. 

Petersburg 9 czerwca. „Zbiór Ustaw“ donosi, 
że odpowiednio do inicjatywy konferencji dla o- 
graniezenia zbyt wielkiej liczby Świąt, ze wzglę- 
du na potrzeby rolnictwa, Rada państwa posta 
nowiła, aby władze nie stawiały żadnych tra- 
dności pracom, wykonywanym w niedziele i 
święta. 

Eksplozja gazu. 

Berno 9 czerwca. Dsisiaj rano nastąpiła tu 
silna eksplozja gaan w restaurowanym właśnie 
budynku koleji północnej. W budynku wyleciały 
szyby i drzwi, jak również drzwi w budynkach 
sąsiednich. Rnusrtowanie runęło, przyczem 7 ro- 
botników odniosło ciężkie rany. Eksplozja nastą- 
piła skutkiem nieopatrznego otwarcia bocznej ru- 
ry gazowej. 

Powstanie Hererów. 

Hamburg 9 czerwca. (Tel. wł.) Znowu na 
dwóch parowcach wysłano do Afryki południowo- 
zachodniej posiłki wraz z transportem koni. Od- 
płynęło 50 oficerów i 830 szeregowców. 
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Konkurencja Towarzystw żeglarskich. 
Londyn 9 czerwca. Amerykańskie i angiel- 
skie Towarzystwa okrętowe, należące do kon- 
wencji północno-atlanty kiej, uchwaliły przyłą- 
czyć się do zarządzenia linji kontynentalnych: 
w walce taryfowej, która została narzuconą To- 


war: ystwu kontynentalnema przez „Cunard-line*. + 


Z tego powodu linje konwencyjne amerykańskie 
i angielskie eniżyły cenę jazdy III klasy na 60 
marek, podezas gdy „American-line* zniżyła na- 
wet na 40 m. 

Zatrzymanie emigrantów. 

Londyn 9 czerwca. 
z Nowego Jorku: W Elis Island zatrzymano 610 
pasażerów III kl. okrętu „Kronland* linji „Read 
Star“, a to z powodu choroby, bądź też, że nie 
mieli dostatecznych środków pieniężnych. 

Wybuch w kopalni. 

Owiedo 9 czerwca. Z powodn nieostrożnego 
palenia papierosa przez robotnika, wydarzył się 
w kopalni węgla wybuch. Dotąd wydobyte 
25 trupów i wielu rannych. 


Zażegnanie strejku oficerów marynarki. 

Marsylja 9 czerwca. Rokowania ugodowe, pro- 
wadsone przez prefektów, doprowadziły do poro- 
sumienia. — Niebezpieczeństwo wybuchu strejku 
oficerów marynarki handlowej zostało zażegnane. 

Strejk ogrodników. 

Barcelona 9 czerwca. Strejk ogrodników ja- 
rzynowych, przybiera coras większe rozmiary. — 
Grapa strejkujących zniszczyła kilka ogrodów 
jarzynowych i napadła na właścicieli ogrodów. 
Przedsięwrięto wiele aresztowań. 

Eksplozja maszyny piekielnej. 

Konstantynopol 9 czerwca. Wedle doniesie- 
nia Porty maszyna piekielna, która eksplodo- 
wała koło Saloniki wedle jednej wersji, sostała 
nadana jako skrzynka 2 masłem przez całonka 
komitetu macedońskiego niejakiego Mircę, we- 


dle drugiej, że została nadana jako skrzynka. 


z książkami, przez niejakiego Bogdanowa z Rosji. 


Lwów 9 czerwca. (Tel. wł.) U przybyłego 
z Ładyczyna w pow. tarnopolskim chorego han- 
dlarza zbożem 34-letniego Judy Bodzane stwier- 
dzono w szpitalu powszechnym wąglik. Chory 
po dokonanej operacji ma się znacznie lepiej. 

Londyn 9 czerwca. Dzienniki witają przyjazd 
arcyksięcia Fryderyka. 

Londyn 10 czerwca. Arcyksiążę Fryderyk 
wręczył wczoraj przedpołndniem królowi Edwar- 
dowi angielskiemu insyguja marszałka polnego 
armji anatro- węgierskiej. 

Rzym 10 czerwca. „Tribnna* donosi: Król 
podpisał dekret , przenoszący na własne żądanie 
w stan spoczynku włoskiego ambasadora w Pe- 
tersburgu, hr. Morra di Lsvriano. 


Kursy telegraficzne. 

Włsteń 9 re czerwes.— (Giełda pip.) — Qomus | — 
Marki 11738 Kenta majowa 9925, Weg. rania Xurao- 
wa 9715, Akcja atuur. sakiadn Krouyt. 689 75, Akcje węg. 
748'50, Akcje Anglobanku 277:—, Akcje Uniobanku 519 — 
Akcje Linderbankn 446—, Akcje kolei państ. 684 75 Lum- 
hardy ——, Akcje fabryki broni 476—, Akcje tyront > e 
sgo —, Akcje Alpiny 410765 Losy tureckie 12875, R»: e 

8—. 

€xutier (słaby, 11:86, — syirytuc (osłabiony) 46:60, xa» 
fta niezmieniona. 

UspoBobienie : Przy trwałej ciszy zamknięcie na Berlin 
silniejsze. 

morlin 9-x0 czerwca.— (Gielda wieew.). — Anstryacz'e 
å%oja kredytowe 20080, Towarzystwo dyskontowe 183:76. 
um «wra z o cie ii] 


= 
Rubryka „Nadesłane nie pochedzi od redakcji, 
która też mie bierze za nią oednowiedzialneści. 


Dr W. KRETOWICZ 


ordynuje w KARLSBADZIE, Stadt Warschaw, 
Kaiserstrasse. 1916 


Peleryny Zakopiańskie. 


w Bazarze wyrobów krajowych 
J.F. J. Komendzińnki, Zakopane. 


Dr Michał Śliwiński 


erdynuje w KARLSBADZIE 


Miihibrunnsteasse „Kónigęv. Preussen“. 


15—20 lekcji języków: kancuskicgo, miemie- 
okiego i rosyjskiego cfisruję się za mały pokoik ome- 
hlowany bez pościeli. Oferty: Administeacja Z. Gr. 


ulica plorjańska £. 24 gar, rsożt 
Cukiernia Piątkowskiego i Kissa. 
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„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


1 prywatnych 218 


YKAZ REALNOŚCI 


majątków ziemskich 
mm sprzedaży lub dzierżawy, 


ykaz wolnych mieszkań 


p „Informator' Kraków, ul 
lna 34, Fla Lwów Sykstuska 82. 


i ż dla f! Przyjmuje wło- 

ne a s sy do wyrabia- 
i farbowania, peruki damskie i męskie 
«r yatęp. cenach oraz nowa warkocze 
łr. wyżej. Polacam się łaszawym 
lom A. CZAICKI fryzyer, ulica 
ńska L 58, parter. 17544 8 12 


atej dzierżawy 


półki ogrodniczej, blisko kolei, 
sodzinie sympatycznej szuka sa- 
młody ogrodnik z kapitałem, 
any za granisą. — „Japończyk*, 
w, post. rest. za okazaniem kwitu 
inseratowego. 2237 8 4 


Dziś i codziennie 


patrze uniwersalnym 


a placu Groble 
dwają się Przedstawienia 
ożywionych 2195 


salnyoh reprodukeyi 


inowszych wypadków świata, 


innemi dokładne zdjęcia z teranu 
toczącaj się cbecnie 


sko-japońskiej wojny 


atok o godz. 8 wieczorem. Po 
"fawieniu tranwaj do dyspozycyi. 


vweład sprzedaży 
ma do sprzedania : 
œ turecka, klatka z fontanną i na 
biuro duże machoń. (autyc) 3e- 
ts bogato inkrust., z bronzami, 
i cząrne inkast, z bronxzmi, 
azatkowy stojący garnitur ma- 
sk'adająey się z 6 krzeseł 2 fo- 
kanapy. stoliki machoń. stare 
pe z brouzami, szafa orzechowa, 
le rzeźbiona, łóżko machon., 
apońszie z bronz. antyk., bi- 
ua antyczna obwAartka rześbiona, 
as duży mat.. zegary antyczne, 
8czy awyklejsze jakoto: Szafy, 
stołki, kanapy, garnitury tanie, 
otomany i inne różne raeczy. 
opoldyna Machowska. 
, Ulica Szewska Nr. b I piętro. 


strakt orzechowy i 


j farbowania siwych włosów 
saalazka JULIANA JÓZEFOWICZA 6 
perfumera. a 
psio najlepsza roślinna farba, któ- 
można w przeciągu 10 minut l 
| 


pewa posiwiałe włosy na kolor i 
- Lwowie u p. A, Beacocka ulica | 


, brusatny, szary I biond, 

zatmańska L. 4, u Ig. Jahla, Hotel ili 
n=opejski i u p. Piotra Mikolascha | 
%.; w Krakowie u Reima i Spółki, (i 
mek gł. linia A—B, J. Hanaka jl 
SŚ56łki drogaerja ulica Szewska, | 
opotha droguerja ul. Sienna 12 4. 
, Wiskidy, plae Marjacki. Cena fl 
konu kor. 3, flakoniki próbne d 
‘kor. ZO gr.— Przesyłka i główny | 


Fiad: w w Warszawie, cl. Nawa So- | 
aatorska 2. 
sv A 


tkład fotograficzny 
aA NINA’ 


ym Sączu 2235 8 4 
poszukuje natychmiast 


BLNEGO RETUSZERA 


żody człowiek 


‘s39 gimnazyalną. wygnany r gim- 
w dla spraw politycznych z Księ- 
'knańsziego, pesuunkuje 
SCA, jako korepetytor w języku 
akim i francuskim. Adres wska- 
A.6iministracya „Głosn Narodu“. 
2410 8 1 


zomocnik handlowy 


vu korzennego i farbowego obro- 
Szy bki w esx8pedyowania znajdzie 
miast posadę w handlu H Skv- 
aklego w Tarnopolu 2860 2 4 


2429 30j 
8 


K 


lowych, publieznych G 


EN 


były kierownik fachowy Związku 
katol. krawców przez lat 3; 
samoistny majster 


XD 


YSIYGOGG 
p POD FIRMĄ 


Władysław Filipkiewicz, 
Tomasz Bętkowski, krawiecki odlas 14, 


= = p ABEL | £F4 BA były przykrawacz (żurnalista) Związku 
Ww 1ady Sia W Misko, katol. krawców przez lat 3; 


Araków, ul. Floryańska L. 57, tuż obok Bramy Floryańskiej 


c POLECA 


(6 na składzie wielki wybór materyałów krajowych i zagranicznych 


jakoteż 


SKŁAD GOTOWYCH UBRAŃ. 


: go| 
na 4 | -owe 
pożyczki amortyzacyjne zoscony. 


wszorzędne instytucye finansowe w Bu- 

dapeszcie i po za granicami aż do 3/4 

wartości szacunkowej na L i II. miejsce 
od 15 do 65 lat. 


Kredyta osobiste dla duchownych, 


oficerów , urzędni- 
ków rządowych i prywatnych, kupeów, 
przemysłowców, z poręczeniem lub bez 
na 1—15 letni czas trwania, szybko, 
pewnie i dyskretnie. 


Pokrycia dła bankowych i prywatnych 
długów. 


Meller Lsjos és Társai 


Bankcommission 


Budapest, VI., Dhńvid-uteza 15. 
(Firma protokołowana). 
(O markę na otpowiedź uprasza się). 


Nieszczęśliwa rodzina! 


prawie z głodu gitąca, ojsiec od kit. 
kunastu lat obłożnie chory a matka 
również będąc chorą, nie może xapra- 
cować Ra pierwsze potrzeby życia 
Ktoby raczył tym niessczęśliwym i ich 
dziatkom wołającym o kawałek chieba 
przyjść x pomocą, raczy oflarą swoją 
złożyć w Aduministracyi „Głosu Naro- 
du“ pod suakiem: „Dia nieszczęśliwej 

rodziny K.*. 144% 6 0 


MEDAL ZŁOTY na Wystawie pary- 
skiej w r. 1900. 
ewralgie, Bole głowy, Noura- 
stonie, Hysterye | wszelkio Cho» 
roby serwów ustępują bezwłocznie 
po spożyciu Pigałek autinewral- 
gioauych Dra Cronier 75, rue de 
la Bobtis, Paris. Wymagać pra- 
wdziwych + pieczątką Zwiąsku Fabry- 
kantów. Cena 8 franki na pndełko 
W Krakowie: w aptekash PP. Wis 
NA | niowikiego, Redyka. i J. Maco dziiskie- 
ME | go. — We Lwowie: w aptekach PP. 
Wewiórskiego i Ruckera. 2474 35 27 


j BRYNDZA 
J | górska majowa, 60 dzień świeśa, pa- 
cska 5 kilowa 4 K. 56 h 


SZPARAGI 


Świeke, paczka 6 kilowa 4 K. 80 hal 
5 wybierane, daże 1 X. 60 h. kilo. 
| Dwór Łupszyn Brzeżany 2040 8 1% 


Przeciw 


2189 14 74 


oj zepaiacyząc 


AŻ 


„Cunard Line“ 


FIUME- AMERYKA. 


Następujące okręty 
wychodzą ł 

z Fiume do New-Yorku:3 
„ULTONIA* dnia 14. czerwca D. r. 
„ŚLAWONIA” „ 28 czerwca b. r. 
„PANNONIA“ „ 12 lipca b.t 


2084 9 0 


Budapeszt, 1. 
RE BYTY 
Skład piwa 
z urządzeniem lokalu, wszystio jak 
najpraktyezniej urządzone jest fachu 


Vigadó tér 


o ” AR PA 


PR. - 


Inteligentna osoba 
w Średnim wieku poszukuje posady 
wemu, pilnemu człowiekowi do ©d-| do zarządu domu, do dzieci do towa- 
stąpienia. Zgłoszenia do Admini- | rzystw: lub p. Łaskawe zgłoszenia 
gtracyi „Głosn Naroda“ pod „J. K.“ |do Adm. „Głosm Naruda'" dla „W. W.“ 

2234 8 8 m7 B Bb i 


Herbata Ludwiga Thielego 
fabryk chem. techn. i pharm, w Mannehelm 

8 Usuwa tlustość, 
zdrowiu nie szkodliwa używa się jako nwyczujny uxpój bos dyety 


sa swą Skuteczaość otrzymała tysiące namań i podziękowań, 1 paczka 

» 126 gr.) K. 2, pocztą 4 paczki frango. 

Do nabycia we wszystkich aptekach i drogneryach. 
Gdzie niema, provzę zamawiać wprost od 

firmy „Fortuna“, Kraków Nukiennice 28. 


„SŁOS NARODU". ? 


Podejmuje się 


robót sukien w domach prywatnych. 


Kurc Pranciszkańska nr. 1. II p. ofc. 
drzwi 8, 2257 2 3 


Osoba inteligentna 


poszukuje umieszczenia do początkują- 
eych dzieci lab za bonę do starszych 
przyjmie też miejsce na wakacye. Zgł. 
pod „N. N.“ „Głos Narodu“. 2256 2 8 


— Do wydzierżawienia 


Dlantacy8 arestu 1 POŻYCZEK 


Zgłoszenia przyjmuje Zarząd dóbr 
Wielka Wieś p. Woiniez S:acya kolei 


Bogumiłowiee. 2264 1 3 


Wypożyczam 
T.mic konną Lokomobilę wraz z mło- 


Garnią do wymłotu Fr. Albin w Pod- 
górzu obok kościoła 2252 2 b 


ee T ZAKON 


Do wynajęcia na lato 


kilka urządzonych pokoi wraz x wi- 
ktem i usłagą w Iw.rku na wsi w bli» 
skości rzeki i goŚwińea; do stącyi kø- 
lei bywają okazye. Biiższa wiadomość 
nK. 8.* post. rest. Sieniawa 2164 6 8 
OE" "O" "| zl 


Obrazy olsine i rodzajowe 
co Cezab baraso niskiob. 
Wizasy wyrób ram wezelkiege 
'odzeju, najstareza firma w tym sawo 
izis na miajsen, rok założenia 1866 


E. LEICHTA w Krakowie 


dize Pijąraka przy krawie Fieryańskiej. 
1767 1889 s 


Od 80 lat 
Pierwsza Warka 
Produkoja roozna 45.000 rowerów. 


PUMA 


14 16 


14% 


Katalogi darmo i opłatnie. 


Jedyne zastępstwoF. Lord Kraków 


WIOSKA 


w lekko pagórkowatej pszannej oko- 
liey godzinę od powiatowego miasta 
i kolei w zachodniej Galicyi, jest de 
sprzedania sa cenę 65.000 sfe. 
(180.000* kor.) Ogólny obszar 800 mrg. 
w tym 155 m. roli i 145 m. miesza- 
nego lasu. Wiadymość w Adm. „Głos 
Narodu”. 2332 8 8 


Błaga o litość 


staruszka 34 lat licząca, wdowa po we- 
teranie z roku 1681, mająca przy sobie 
a chorą córką, o wspomo- 
żenie jakimkolwiek datkiem. 
Raskawa datki na ten ee! przyjmuje 
A Hmimistracja. „Głosu Narodu“ Kraków 
mioż św. Krzyża Nr. 7. 3170 


otyłości 


wzmacnia ciało 


1985 0 10 


„SŁOS NARODU". _ A RAJM 2 
WEIER EIIE KKK IKAOKIKIKIEIKIKIKIEJIKIKIKIE 


Me. Cormigką PE" ai wan 


części koza daGA 
SPRZEDAJE WYŁĄCZNIE 
Dom dla Ziemian Kraków Szewska 2. 
Przeszło 2000 sztuk pracujących w kraju. 
KIKIOKIKKIKIOKIKIOKIKIKIKIKIK 


Na Czerwiec! 
Księgarnia Katolicka 
Dra Włatysł, Kiikowskiego 


2199 4 4 


Kraków, dnia 3 czerwca 1904 


" Konkurs. 


W myśl uchwały Rady miasta Krakowa z dnia 31 maja 1904 r. ros- 
pisuje się konkurs ma pesado starszego inspektora budownictwa 


w Krakowie miejskiego w VIII. klesie rangi £ pisa RAM LX Eh a 
Saski terowym w rocznej kwocie 780 kor., dodatkiem budowlanym w rocznej kwocie 

św. Jana L. 6 (Hotel i) 400 kor., craz prawem do dwóch pięcioleei po 400 kor. ? Ta 
poleca : Obok wsrunków ogôlnyeb, jak nieposzlakowane życie, wiek poniżej 40 


Oueocnowszika M. kr. — Czytania 
4 re lamia na cześć Serca Pana 


1904. Cena i K. 

Lotebure 

składający się z trzech nowen i trzy 
driest ilowo, nabożeństwa o życiu 
wewnętrenem Chrystusa. go 

mia irano. opracował ks. R. Bembielinski. 

Cena K. 2.60. 
Prokop ©. Kapuyn. — Miesiąc 
N. Serca Jeznsowagu (jedyne wydanie 
wielkim drukiem, więc dla osób 
słabego szczególniej dogodne) 
Cana w eprawie w yłótne angielskie, 
z futarałem K. 2. 
Na porto każdej r tych książek 
a dołęczy 


lat, wymaga się od kandydatów odbytych neak politechnicznych na wydziale 
badownietwa (architektury) złożonych dwóch egzaminów rządowych i wyka- 
zania sig dłuższą praktyką w budownictwie. ke. ; 
admienia się, że urzędnikom budownictwa miejskiego nie wolno wyra- 
biać prywatnie planćw, podlegających zatwierdzeniu Magistratu krakowskiego 
a więc planów na wszelkie budewie w Krakowie, ani też budowli prowadzić. 
Plany przeznaczone poza Kraków, mogą trzędnicy budownictwa miej- 
skiego wyrabiać prywatnie w godzinach nieurzędowych £ wiedzą i za z6uwo- 
leniem Prezydenta miasta w każdym szczególnym wypadku. 


złożonych egzaminów rządi wych i detychczascwej pracy należy wnosić do Pre- 
zydyum Magistratu najdalej do Z0 czerwca 1904 r. 


Z Prezydyum Magistratu stoł. król. miasta Krakowa 
2245 2 3 J. Friedlein Prezydent miasta. 


Starszy człowiek (1er zjaw 


z wyższem wyksztsłceniem uniworsy- 
teckiem, obecnie wskutek ntraty wzro- 
ku pozbawiony kawałka chleba i środ- 
ków do przeprowadzenia dalszej ku- 
racyi, błaga w swem nieszczęściu ludzi 
miłosiernych o jakąkolwiek pomoc i za- 
opiekowanie się biednym kalekę. — 
Łaskawe datki przyjmuje Administracja 
dziennika dla „IK. W.“ 2226 8 0 


é 45 hal. 
Pół kilo pierza gęsiego 
tylko 60 eentow 
gozsyłam umpełnie nowe, szare ie 
pierze ręką darte, pół kilo tylko 60 ct. 
to seme w lepszym 0 70 ct. 
w pocztowysh | tag próbnych a 

ch sa pobraniem pocztowem. J, 
= athi huadoi pierzem w Smiehewie kete 


(Czechy). Wymiana dozwolona. 
Dpraszam o dokładny adres. 2268 1 1 


1766 EEBUPUS en E RICO DRZE OROZEDE 
Nasza największa troska? 

tę dla każdeg> pożyteczną i zsjmu 

jącą broszurę żądajeie darmo i en | 


tnie przez E. Smetaczka Mtinehen II 
Brieffach 106. 8191 9 52 


Do sprzedania 


suknia fularowa nowa, oraz używana 
czarna wełniana i żakiet jasny. Tamże 
uprząż dla konia. Wolska 6 oficyna 


i 


prawo. 4248 2 2 


t 


Bank austryacko- węgierski. 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


: 


Podania o wymienioną posadę przy dołączeniu metryki, świadectw ze 


Kuie bilardowe 
wyrób własny, x najlepszej kości sło- 
niowej, o 10%, tsńsze od zagranicznych 


Kule do kręgli i kręgle 


oraz wszelkie przybory tokarskie 
poinh na składzie Magazyn i 
racewmia przy zilcy Grodzkiej 
L. 10 I. piętro %09% 4 6 

Z powodu xwinięcia sklepu, da towary 
po snacznia zmiżonych censch. — Za- 
mówiena zamiejscowe uskutecznia się 

odwrotnie. Telefon 321. 


Z poważaniem Jam Bajor. 


Kupię kamienicę 


w Krakowie, wolną od podatku przy- 
nejmniej lat ośm, obciążoną długiem 
Banku Krajowego, lub Kasy Oszczę- 
dności, z dopłatę około 50.000 koron. 
Oferty z wykazem przychodów i me- 
chodów pod adrasem: Posta restante 
Kraków, poczta główna, alfa 48. 
2840 2 8 


przewlekły 
na podstawie reumatycznej , 


„ILOS 


Z dniem 28-go Maja otwarto Sezon letni ! 


„SWOSZOWICE“ 


poci Erakovuwern 


Zaklad kąpielowy wód siarczany 


wśród parku stuletniego i lasu szpilkowego, 5 kilometrów od Krakowa, stacja 

kolei, poesta i telegr. w miejsen, 10 razy dziennie połączony z Krakowem koleją. < 

Znane w Polsce od XV. wieku Swoazowiekie wody siarczane, przewyższają swą - 

siłą | skateczześcią inno tego rodzaju wody krajowe i zagraniczne; leczą :gó, - 
stawowy, mięśniowy, jakoteż dne (podagrę), choroby 


NARODU”, Nr. ro 


000 kz. a 


KORESTOZEWÓNEG 


ma do sprzedania 


Bazar Spożywczy Michała Nodzeńsk ego 
Kraków, ul. Fioryańska L. 48 


EKONOW 
w mile wieku, zdolny i energiezny, 
znacznem poręczeniem i debremi świa: 
dectwami, poszukuje posady od 1 lipea 
Adres: „A.“ posta rest. Szczucin. 220" 


DOM DREWNIANY 


parterowy, w uroczej Suchy, blisk 
dworca kolejowego, o 4 mieszkania 
za cenę przystępną naraz do sprzed 
nia Bliższych objaśnień udzielić mot 
Ignacy Cysnkiewicz w Suchy. 2271 
Słoninę, Smale 
oraz wszelkie 3276 1 


Towary korzenne 
poleca najtaniej Kółkom Rolniczem 


handel Jakóba Piekły w Podgór: 


Poszukuje się nauczyciela 
lub nauczycielki języka francuski 
Zgłoszenia: Kraków, poste restant 

„W. B. 84/VI." 12689 


mrm 


f 
t 


sgezogólnie isehiaa, porażenia tak'% 


centralne jak obwodowe, kHę we wszystkich jej postaciach, choroby skórne > 
połączone x przerostem i zgrubnieniem warstw skóry, przewlekłe zatrucia + 
ą i ołowiem, obrażenia keśel, różne choroby nerwowe. ( 


) 
rięci 
Połączenie omnibmseum z Krakowa z Rynku i koleją 20 razy dziennie 


: 


Mieszkania w kwietniu, maju, wrześniu i października o połowę tańs 
Ceny nmiarkowane. — Bliższe szezegóły udziela Wł. Kwieciński í 
w Swoszowicach. 2162 5 0 ;, 
PPE O A 


Przy losowaniu odbytem dnia 4. czerwca 1904 r. wylosowano: 


4'/ wh listów zastawnych, umarzalnych w 40'/ latach, K 9,589.606 i 
g'h listów zastawnych, umarzalnych w 50 latach, K 1.219.200. 


Wylosowane dnia 4. czerwca 1904 r. listy zastawne wypłacane będą począwszy od 1. października 


1064 r. w kasie hipoteczno-kredytowej banku austryacko -węgierskiego we Wiedniu i we wszystkich 


zakładach banku. E 


Spis numerów listów zastawnych, wyciągniętych dnia 4. czerwca b. r., jakoteż niepodniesionych jeszcze 
z poprzednich ciągnień 4*%owyeh listów zastawnych, wydają na żądanie wymieniona kasa i wszystkie zakłady 
banku bezpłatnie. 


Odsetkowanie wylosowanych listów zastawnych ustaje z terminem kuponu, który po odnośnem loso- 


waniu bezpośrednio następuje, przeto względem listów zastawnych wylosowanych dnia 4. czerwca b. r. z dniem 
I. października 1904 r. 


2266 1 1 


Wiedeń, dnia 6. czerwca 1904. 


BANK AUSTRYACKO-WĘGIERSKI. 


Wimterstcin 


wicegubernator. + 


Wolfrum 


generalny radca. 


Pranger 
generalny sekretarz. t 


Wytawen: Dr. Antoni Beaapré. Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beaupré. W drukarni W. Korneckiago w Krakowie. 


Papier z fabryki Braci Niałkowskica w Bielsku. 


